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do Francji, A nglij, W łoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kw artalnie 20 .ranków.

Numer kosztuje 6 cenlów.
Rękopisów R edakcja nie zw raca.

T elefon  Krdttkcji 171. wychodzi codz.annie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano

Pneipłatg i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro Admini racji „Dziennika Polskiego*, plac Marjaokl 
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Bazylei, Szwa>carj' W rocławiu pp. H aasenstein 
et V ogier, we W iedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w W arszawie Reichman et F rendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam m e des Saint 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się za op łatą  •  centów od jednego 
w iersza drobnym drukiem (petit).

P ryw atna korespondencja i nel ilogi 1 3  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od wyrazu Pomieszka­

n ia  i sklepy po 1  et. od wyrazu.

Heflamy w rnliryoe „Nadesłane” 20 cnt. o i wiersza.
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która wynosi:

( miesięcznie 1 zł. 50 ct. 
w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 4 zł. 50 ct.

Z'i donoszen ie  do d o m u  d o p ła c a  się m iesięczn ie  
20 ct.

. . ( miesięcznie 2 zł.
n a  p r o w i n c j i  ( kwartalnie 6 zł.
Za „ B L r d o p ł a c a  s ię :

( miesięcznie 50 ct.
w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 1 zł. 50 et.

. .  ( miesięcznie 80 ct.
na p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 2 zł. 40 ct.

Prenumeratę ua Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-2,0 i 15-go, zaś na „Bluszcz11 tylko od I-go 
każdeyu miesiąca.

Licznych nieporozumień i nieprzyjemności, a 
nadto znacznych sfrat dla wydawnictwa, powodem jest 
ta okoliczność, iż prenumerata na „Bluszcz11 najczę­
ściej nie bywa w czas nadsyłana.

Aby temu zapobiedz, zawiadamiamy szan. Pre­
numeratorów Dziennika Dolskiego wraz z dodatkiem 
„Bluszczu11, iż nadal tylko w takim razie będą mogli 
otrzymać i „Bluszcz11, jeżeli na to ostatnie pismo 
uiszczą prenumeratę przed I . lipca br. Po I . lipca 
prenumurata na „Bluszcz* stanowczo przyjmo­
w aną nie będzie.

Zwracamy przytem uwagę, że nowi Prenumera- 
torowie „Bluszczu11 mogą takowy jeaynie od począ­
tku każdego kw artału otrzymywać.

w ’ Nowi prenumeratorowie kwartalni 
otrzym ają na iądan>e odbitkę z wyszłyeh do­
tychczas fejletonów powieści „ P o ż a r y  i z g l i ­
s z c z  a, ‘ której ciąg dalszy drukować się będzie 
w miesiącu lipcu

W izyty ćesarskie.
Lwów 5. lipca.

Od dni kilku stoi opinja polityczna w Europie 
od wrażeniem już nie pogłosek, ale z całą sta- 
owczością powtarzanych wiadomości o zjeździe 
esarza Wilhelma II. z carem Aleksaudrem III. 
erdeczne stosunki przyjaźoi łączące obu monar- 
j ó w , a nadto węzły pokrewieństwa między obu 
ynastjaini domagają się tego koniecznie, aby 
owy cesarz niemiecki złożył pierwszą wizytę ca- 
3wi rosyjskiemu, by potem dopiero módz się 
lotkać z innymi monarchami. Takie przynaj- 
miej tłumaczenie czytamy w owych organach 
rasowych, których zadaniem usprawiedliwić ten 
rok etykiety dworskiej, rzucający rażące wpraw- 
zie, ale za to bardzo charakterystyczne światło 
a panujące obecnie w Europie stosunki polityczne, 
diinowoli przypominają się słowa konaiącego ce- 
arza Wilhelma, który na łożu śmierci na kilka 
edwie chwil przed zgonem zalecał gorąco tak 
irzynajmniej zapewniały ówczesne biuletyny le- 
:ąrsko-polityczne — swojemu wnukowi a dzisiej- 
izemu cesarzowi, utrzymywanie serdecznych sto- 
unków przyjacielskich z carem. Trudno natu- 
aluie skontrolować, czy słowa te były rzeczy­
wiście wyrzeczone, że jednak wnuk zabiera się 
eraz do wykonania testamentu politycznego dziadka, 
o dla każdego widocznem. Najprzód w mowie tro- 
mw< cesarz Wilhelm serdeczne słowa poświęca 
.amięci przyjaźni, łączącej go z carem Aleksan- 
Irem, a dzisiaj dzień w dzień przychodzą wiado- 
n.iści o terminie, w którym przyjaźń owa ma 
zaleźć wyraz w serdecznym i czułym uścisku.

Wątpić należy, ażali monarchja austro-.węgie— 
ika bardzo będzie zazdrosną o ten objaw przy jaźni 

miłości, tembardziej, że z porządku i na nią 
irzyjdzie kolej. Zaś teraz zapewniają oficjaliści 
lierńiecko-pruscy, że to tylko dla względów po­
krewieństwa cesarz Wilhelm musi się wpierw wi­

dzieć z carem Aleksandrem, nim się zechce zoba­
czyć z innym monarchą, na przykład z cesarzem 
austrjacko-węgierskim, że więc natychmiast po tej 
pierwszej wizycie cesarz Wilhelm pospieszy do 
Wiednia albo do innej miejscowości w Austro- 
Węgrzech. aby w spotkaniu z cesarzem Fran­
ciszkiem Józefem dać wyraz serdeczności i szcze­
rości łączącego Austro-Węgry z Niemcami soju­
szu. W ir  kónnen warten —  powiedział ODgi któryś 
z austrjackich mężów stanu. Zdaje się, że i teraz 
nasi naczelni mężowie stanu i kierujący politycy 
przypomną sobie zdanie, wypowiedziane przez ko­
legę w zawodzie i poczekają, aż naczelny kie­
rownik polityki niemieckiej zapowie wizytę swojego 
pana w Wiedniu i będą się ua razie, zapewne 
tylko dla zabicia czasu, zastanawiali nad tem, 
ażali też wizyta, złożona przez cesarza Wilhelma 
na dworze petersburskim, jest li konwencjonalną, 
wynikłą tylko z kurtoazji dla spokrewnionej dy- 
nastji i uakazauą wymogami etykiety dworskiej —  
czy też ma przecież jakieś znaczenie dla poli­
tyki.

Za mało mamy bezpośredniej styczności z na­
szymi urzędo „7yrai politykami i zawodowymi mę­
żami stanu, aby módz już teraz przepowiedzieć, do 
jakich po swojern zastanowieniu się dojdą rezulta­
tów. Ziaje się, że nie byłoby właściwie tak bar­
dzo trudnem to odgadnąć, jeżeli się przypuści, że 
nasi politycy zechcą logicznie myśleć i z danych 
dla wszystkich widoczuych, w łaściwe i należue wy­
ciągnąć wnioski. Potrzebowaliby się tylko infor­
mować u pism rosyjskich, a mogliby się dowiedzieć, 
jakich skutków spodziewają w Rosji po tej odno­
wionej przyjaźni z Niemcami. Oświadczył wpraw­
dzie raz żelazny kanclerz państwa niemieckiego w 
ferworze oratorskim, a może w chwili dobrego 
humoru, że głosy prasy i to właśnie rosyjskiej, są 
dla niego niczem więcej, jeno czernidfem drukar- 
skiem na papierze. Z powiedzenia tego nic je ­
dnak bynajmniej nie wynika. Trzeba bowiem pa­
miętać o tem, że wówczas pisma rosyjskie niemi­
łosiernie atakowały Niemcy i ich kanclerza, że 
występowały przeciw jego zdradliwej polityce z ca­
łą gwałtownością, że nie było dnia prawie, w któ­
rym by nie było nowego ataku przeciw jego oso­
bie, że więc książę Bismark był serdecznie z a g n i e ­
wany na prasę rosyjską. Diisia) książę kanclerz, 
czytując artykuły pism rosyjskich, z pewnością by 
nie powtórzył swojego zgryźliwego dowcipu, dzi­
siaj znalazłby może ua określenie zachowania się 
prasy rosyjskiej inne wyrazy. Nie godzi się zresz­
tą przy lekturze pism rosyjskich zapominać o sto- 
suukach prasowych, panujących w Rosn. Żaden 
organ petersburski lub moskiewski nie odważy się 
czegokolwiek napisać, co nie byłoby miłem rządów 
Dzienniki muszą często to pisać co im z góry zo­
stało nakazanem. Dzisiaj nie jestto dla nikogo ta­
jemnicą, że pisma rosyjskie otrzymały rozkaz i to 
rozkaz najformalniejszy wydobycia ze słownika re­
dakcyjnego wyrazów najprzyjemniejszych, najgrzecz­
niejszych i najmilszych, gwoli ułożenia z nich naj- 
pochlebniejs7vch, najserdeczniejszych i najszczer­
szych artyknłór, a raczej hymnów w cześć i chwa­
łę  przyjaźni niemieckiej.

Czyż w obec tego, chciałby jeszcze ktoś 
utrzymywał, że przyjaźń, łącząca teraz Wilhelma 
z caiem Aleksaudrem, jest tylko osobistą, że ona 
nie ma charakteru politycznego, że ona całym 
swoim ciężarem nie przeniosła się na państwa 
podległe berłu tych dwóch monarchów? Ktoż 
w Niemczech i kto w Rosji decyduje o całym 
kierunku polityki zewnętrznej ? Jeżeli cesarza 
Wilhelma i cara Aleksandra łączy węzeł ścisłej 
i zażyłej przyjaźni, wówczas snadno można po­
wiedzieć, że taki sam węzeł łączy Niemcy i Ro­
sję. Dlatego uwierzyć musimy, że wizyta, z którą 
się wybiera cesarz niemiecki do stolicy rosyjskiej, 
nader doniosłego będzie znaczenia dlt rozwoju po­
lityki międzynarodowej. Obawiamy się tylko od­
powiedzieć dzisiaj na pytanie, z jakiemi ona bę­
dzie połączona skutkami dla monarchji austro-

węgterskiej mimo, że w pumach rosyjskich, któ­
rych kilka głosów podaliśmy w dniach ostatnich, 
moglibyśmy niektóre po temu znaleźć wskazówki.

Polski adres i zastrzeżenie.
Dzienniki galicyjskie i wiedeńskie —  pisze 

Dziennik Poznański —  rozszerzają wiadomość, 
jakoby koła polskie zamierzały podać adres do 
cesarza Wilhelma II., a nawet dodają, ź.e jeden z 
członków Koła zapytywał ministerstwo si..nu, ezy 
adres będzie przyjęty i tylko po otrzymaniu odpo­
wiedzi, że adres polski nie będzie przyjęty, od za­
miaru swego odstąpiły.

Cała ta wiadomość fałszywa. Koła prlskie ani 
uchwalały, ani zamierzały wj stosować oddzielnego 
adresu do cesarza i żaden też z członków jego 
nie zapytywał się ani nrzędownie, ani poufnie 
ministerstwa stanu, czy adres kół polskich będzie 
przyjęty.

Z Berlina zaś donoszą do tegoż samego 
pism a:

„Dzienniki berlińskie istotnie dobrze były po­
informowane. donosząc, że Koło polskie na sejmie 
pruskim zamierzało złożyć do protokołu przy obra­
dach nad adresem do cesarza odpowiednie smutnym 
naszym stosuukom oświadczenie. Na posiedzeniu 
wszakże czwartkowem, które się odbyło przed 
posiedzeniom sejmu pruskiego, większość Koła 
na podanie rzeczonego oświadczenia nie zgodzi­
ła się.

Przebieg tej sprawy, jak zapewniają, był na­
stępujący:

„Na posiedzeniu konwentu seniorów w d. 20. 
z. m. poseł Magdziński przy omawianiu odpowie­
dzi izby deputowanych na mowę tronową, która 
poufale konwentowi została przedłożoną, oświad­
czył, że zdaniem jego Koło polskie nie będzie sta­
wiało poprawek do rzeczonej odpowiedzi, ale ze 
względu na stosunki, jakie paaują w ziemiach polskich 
pod berłem pruskiem pozostających, na wyjątkowość 
zaprowadzoną względem nas Polaków, zuiewolonem  
będzie złożyć odpowiednie oświadczenie, w któ- 
rem danym będzie wyraz tym opłakanym stosuu­
kom. I istotnie, gdy Koło p o lsk i następnego dnia 
oa naradę się zebrało, postanowiono złożyć do 
protokołu rzeczone oświadczenie.

„Dla zredagowania takowego wybrano komi­
sję z trzech członków składającą się, a mianowi­
cie z członka izby panów hr. Iguacego Bnińskie- 
go i posłów ks. dra. Jażdżewskiego, oraz ks. dra. 
Stablewskiego.

„W czwartek przed posiedzeniem sejmu ko­
misja ta na posiedzenia Koła polskiego przedsta­
wiła swój elaborat a raczej elaboraty, to jest je ­
den mniejszości, czyli ks. dra. Jażdżewskiego, 
d r.g i większości Ign. hr. Bninskiogo i ks. dra. 
Stablewskiego.

„W drugim położono nacisk na krzywdy na­
sze tak co do narodowości, jak w ogóle języka 
naszego w szkołach oraz religji.

Ks. dr. Jażdżewski kładł w zredagowanem 
przez siebie oświadczeniu nacisk na toż samo, ob­
szerniej tylko i dosadnie; umotywowanem.

„Tymczasem przy głosowaniu projekt ks. dra 
Jażdżewskiego został większością głosów odrzuco­
ny, następnie odrzucono i projekt większości ko­
misji i postanowiono żadnego oświadczenia do 
protokołu nie składać i głosować bez żadnych za­
strzeżeń za odpowiedzią zredagowaną przez mar­
szałka izby deputowanych.11

Jubileusz religijno-polityczny.
W iadomo, że Rosja prawosławna przygoto­

wuje się z wielką ostentacją do uruczystego ob- 
• odu dziewięćset-letniej rocznicy przyjęcia chrztu. 
Ze jubileusz prócz cechy religijnej, ma na sobie 
njsic wybitne piętno polityczne, to dla nikogo nie 
jest bynajmniej tajemnicą. Jubileusz ma w myśl 
jego inicjatorów nastręczyć sposobność do okaza­

nia światu owej solidarności słowiańskiej, która 
przecież wchodzi w program polityki prawosławno- 
rosyjskiej. A jednak uczestnictwo jednego narodu 
nie może przypaść do gustu wszystkim Rosjanom. 
Bułgarja popadła zupełnie w niełaskę Rosji i nie 
zasługuje na żadne względy, a więc nawet na 
uczestniczenie w ogólnym tym jubileuszu.

Dlatego też Grażdanin  dowiedziawszy się, że 
biskupi bułgarscy otrzymali także zaproszenie na 

.uroczystość w Kijowie, z ostrą wystąpił repry­
m endą przeciw aranżerom uroczystości.

Pisze on :
„Przyznam się szczerze, iż dowiedziawszy się, 

że hrabia Ignatjew, nowy prezes słowiańskiego to­
warzystwa dobroczynności, wyjechał z Petersburga 
do Kijowa i gdv w tej chwili pojawiła się w 
gazetach wiadomość, że nie pojechał on na wieś 
dla konieczuego wypoczynku, lecz że wziął na sie­
bie ciężar urządzenia uroczystości 15, lipca, smu­
tek zaciężył w mej duszy; nie wyjdzie na dobre 
—  pomyślałem —  to przewodnictwo w ręku czło­
wieka, który zwykł po pierwsze spełnić czyn , a 
powtóre dopiero myśleć.

„I nie nadaremne było to przeczucie. Jeżei. 
mamy wierzyć gazetom, to program obchodu uro­
czystości zawiera zaproszenie i uczestnictwo bisku­
pów bułgarskich.

„Jeżeli to jest prawda, to już nie silę się nad 
przypuszczeniami, kto mógł powziąć myśl tak smu­
tną i tak uwłaczającą godności, a prawdzie cerkwi 
prawosławnej. Rzecz prosta, że mógł to uczynić 
tylko ten sam dygi urz rosyjsko-prawosławny, 
który będąc posłem naszego monarchy w Stam­
bule , nie wahał się wziąć pod swą opiekę i o- 
bronę buntowników cerkwi bułgarskiej i sprzenie­
wierzyć się obowiązkowi cierkiewnego uszanowania 
względem patryarohy ekumenicznego.

„ófikt nie odważyłby się powtórzyć na nowo 
tego nieposzanowania cerkwi, jeno ten, kto już raz 
się z taką śmiałością dopuścił. Ani sposób mnie­
mać, że myśl zaproszenia biskupów bułgarskich, 
odszczepieńczych, wyszła od najświętszego synodu, 
lub od metropolity kijowskiego, Platona, dla tej 
prostej przyczyny, iż i synod i metropolita kijow­
ski wie dobrze, że jeżeli ci odszczepieńczy biskupi 
zjawią się w Kijowie i wezmą udział w ogólnem 
nabożeństwie prawosławnem, to ten jeden fakt, 
którego Bułgarzy tak się dobijają, doprowadzi nas 
do rozdwojenia z cerkwią, której uroczystość za­
mierzamy obchodzić i z całym Wschodem prawo­
sławnym, a znajdziemy się w pojęciu cerkiewnem  
Ute a Ute z odszczepieńczym klerem bułgarskim.

„Ależ tego co dobrze rozumie i bez obrazy 
cerkwi Chrystusowej nie może nie rozumieć sy­
nod najświętszy, może nie chcieć wedle zwyczaju 
zrozumieć hrabia Ignatjew. I wówczas, jeżeli się 
zaniedba ta sprawa, jeżeli w danej chwili nie 
zjawi się surowe veto ze strony władzy cerkiewnej, 
gotów może i spełnić się ten skandal.

„Dawnożbo wisiała na włosku nad Moskwą i 
Petersburgiemjjewentualność, że pseudoeiarcha buł­
garski odprawi nabożeństwo wespół, z członkami 
synodu, w Petersburgu w soborze lsaakowskim i 
w Moskwie w Jspieńskim ? Zaledwie lat kilka od 
tej pory ubiegło. I cóż dziwnego, że biskupi buł­
garscy z chęcią uchwyeą się tej nowej sposobno­
ści, aby się uczepić gasterzów naszej cerkwi ?

„Lecz powtarzam, należy mieć nadzieję, że o 
ile gazety prawdę wyrzekły, zamiarowi temu nie 
sądzono zaćmić uroczystości prawosławnej kijow­
skiej.11

** *
Jubileusz kijowski zajmuje jednak uwagę 

publiczną z innego jeszcze względu —  mającego 
charakter niemniej polityczuy. Pod dalą 1. lipca 
piszą z Belgradu do Polit. Gorresp.:

„Jak jedno z dobrze informowanych pism ro­
syjskich donosi, starają się kierownicy mającego 
się odbyć w Kijowie dziewięćset-letniego jubileu­
szu wprowadzenia chrześc,aóstwa w Rosji, skłonić

kompetentne sfery świeckie i kościelne w Peters 
burgu, do zwołania ekumenicznego synodu do Ki­
jowa. Takowy miałyby obesłać wszystkie samoistne 
kościoły prawosławne, a najważniejsze sprawy któ- 
remiby się zajął, byłyby następujące: stanowcze
uregulowanie bułgarskiej kwestji kościelnej, ure­
gulowanie stosunku kościoła ebisynsko - koptyc- 
kiego , do powszechnego kościoła orientalnego, 
organizacja kościoła ormiańskiego, usunięcie sekt 
religijnych w Rosji (tak zwanych raskolników) i 
restytucja eksmetropolity M ichała, w jego byłej 
dyecezji. Program taki wykazuje dokładnie, że taki 
synod z charakterem ekumenicznym odbyć się j ie  
może. Pomijając już Bułgarów, którzy zapewne 
małą będą mieli ochotę poddania swych praw ko­
ścielnych areopagowi, który opanowywany byłby 
wyłącznie ideami panslawi ;mu, jest rzeczą pe­
wną, że Serbja nie weźmie udziału w zgromadze­
niu, na którcm dyskutowane będą sprawy, poddane 
wyłącznie kompetencji niezawisłego państwa serb­
skiego i które stanowczo już są uporządkowane. 
W obec teg o , że i Rumunja nie będzie się czuła 
spowodowaną do wysłania oficjalnych delegatów 
kościelnych do Kijowa, więc ze wszystkich kościo­
łów wschodnich tylko ros},ski i grecki wezmą u- 
d_iał w synodzie, którego uchwały nie będą wśród 
takich warunków obowiązywały in n e , samoistne 
kościoły wschodnie11.

Dalsze wszelkie komentarze już zbyteczne.
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Popow i bułgarscy konserwatyści.
Na pozór ukoiło się rozdrażnienie wywołane 

procesem Popowa. Zdaje się wszakże, że jest to 
pokój poprzedzający burzę. Wynik procesu wzbu­
dził niezadowolenie w obozie konserwatywnym i 
tylko w celu zażegnania większej katastrofy pod­
dali się Stoiłow i Naczewicz woli Stambułowa. 
O genezie procesu Popowa krążą rozma:te wersje, 
stosownie do tego, do jakiego obozu należy opo­
wiadający.

Korespondent Wiener Allg. ZtgŁ  czerpiący 
informacje z zachowawczych sfer stolicy buigar- 
skiej przedstawia tę sprawę w następujący 
sposób •

Księżna Klementyna skoro przybyła po raz 
pierwszy do Soiji, przyjmowała na uroczystej 
audjencji oprócz najwyższych dostojników księstwa, 
także naczelnych oficerów, którzy podówczas ba­
wili w rezydencji. Ks ążę pizedstawił matce mi­
nistra X., pułkownika Y., podpułkownika Mutku- 
rowa a w końcu majora Popowa. Przedstawiając 
poprzedników majora, książę ograniczał się na 
wymienieniu goiosłownem nazwiska przedstawio­
nego.

Skoro jednak przyszła kolej na Popowa, 
książę Ferdynand podał mu kordjalnie dłoń i wy­
rzekł te słow a: Ten oto człowiek, to mój przyja­
ciel major Popow, któremu od pierwszej chwili 
przybycia mego do Bułgarji bezwzględnie ufam. 
Pochlebne to wyrażenie stało się dlań źródłem 
nieszczęść. Mutkurow począł się go obawiać, jako 
rywala do ministerjalnego portefeuille, zaś Stambu­
łów biedząc aż nadto dobrze, jakiej popularności 
zażywa komendant pierwszej brygady w inteli­
gentnych warstwach ludności i w obec armji, nie 
mógł przenieść na sobie, ny miał ścierpieć w naj- 
bliższem otoczeniu księcia kogokolwiek, któryby 
paraliżował jego wpływy. Tak więc Stambułów i 
Mutkurow stali się najzaciętszymi przeciwnikami 
Popowa. Zrazu starali się oczernić go bezpośre­
dnio przed księciem podając w podejrzenie jego 
lojalność. Twierdzili, że szczery przyjaciel Baten- 
berga nie może być równie szczerym zwolenni­
kiem księcia Ferdynanda. To wszystko nie skut 
kowało, gdyż zaufani^ i przyjaźń księcia w obec 
Popowa wzrastała z każdym dniem. Wówczas roz­
począł Mutkurow prześladować Popowa w drodze 
służbowej, chcąc go w ten sposób nakłonić do 
okazania jakiej niesubordynacji. 1 te machinacje
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Pożary i zgliszcza.
(Ciąg dalszy).

Już nie spojrzał w  tamtą stronę. Czarna myśl 
zawisła mu na czole. Trzask pożaru raięszał się 
z odgłosem zasłyszanej bitwy, w  akkord strasznego 
nieszczęścia. Nie fundusz tylko zabierał mu ogi i; 
on o tem prawie nie myślał. Gorejący żywioł 
niszczyciel pochłaniał mu wszystko, co miał 
i mógł mieć w życiu najdroższego. Z kłębami dy­
mu ulatywała ojczyzna, byt, swoboda; płomieuie 
pożerały mu drogę pod stopami i przyszłość, i to 
co kochał nad duszę —  Władkę. Widział przed 
sobą kupę popiołów, zgliszcz, śmierć nikczemną, 
lub gorszą jeszcze niewolę, a za sobą zostawiał 
kraj zgubiony bez ratunku, marzenie Władki star­
gane w ruinie !...

Furgony tymczasem stanęły nad wodą. Swida 
automatycznie począł odprzęgać konie, kolegów 
wysłał po czółna do małej wiosczyny, przyczepio­
nej do stromego brzegu rzeki. I jego na chwilę 
ogarnęło okropne zniechęcenie do dalszego trudu 
i walki bezowocnej. Już się nie spieszył z robotą.

Dwa strzały i krzyki ocuciły go trochę. Spoj­
rzał. Nad wioska jeszcze się dymiło od prochu: 
ruch się tam robił gorączkowy i lament kobiecy. 
Jednocześnie dwa czółna ukazały się na załomie, 
i powstańcy przybili do brzegu.

—  Kto strzelał ? —  zapyiał S./ida.
— My. Chłopi nie dawali łódek.
—  Zabiliście kogo ?
—  Dwóch 1 — odparł obojętnie Topolnicki, 

dobywając pierwszą skrzynię z wozu.
— Pospieszajcie zatem, bo za chwilę będzie 

tu ich tłum, i nie dadzą zładować,

— Zastrzelimy jeszcze kilkunastu! Co mamy 
ołowiu żałować 1 —  zamruczał dziko Jerzyna.

Swida ujrzał, że nie on jeden myślał przez 
drogę. Z oczu powstańców znać było, że i oni czuli 
się zgubieni bezpowrotnie, i jak ludzie wyjęci 
z pod prawa, nie szanowali nic, nie lękali się ni­
czego, gotowi byli rznąć i palić, rozjuszeni rozpa­
cza. Nie dziwi! się ;m. Po chwili apatji i jego ogarniał 
dziki szał osaczonego zwierza, co gryzie i szarpie 
nie w nadziei ocalenia, ale z gorzkiem pożąda­
niem, by gdy padnie obezsilony, mógł się we 
wrażej krwi wykąpać, wraży jęk konając po- 
słjszeć !...

Większa część ładunku odbyła się jednak spo­
kojnie. Cbłopi, zajęci zabitymi, kupili się nad 
trupami klnąc i płacząc, potem wybiegli na wy­
gon, policzyli nieprzyjaciół i uzuchwaleni widokiem 
trzech tylko ludzi, zbliżyli stę uzbrojeni w drągi, 
cepy, siekiery i widły. Było ich ze trzydziestu 
uie licząc bab i wyrostków.

Powstańcy, nie przestając roboty, z pod oka 
śledzili ruchy tej zgrai. Widok broni zatrzymał 
chłjpstwo o kilnadziesiąt kroków, odgrażali się, 
krzycząc i zachęcając się wzajemnie do bitwy. 
Pomimo strachu kilka najzuchwalszych postąpiło 
naprzód. Swida podniAsł dubeltówkę do oka: 
zmierzył prosto w szeroką pierś starszyny, zdo­
bną błyszczącym medalem.

—  Bracia, prędzej, jeśli wam życie m iłe ! —  
szepnął, spuszczając broń, bo urzędnik wioskowy 
odskoczył ostrożnie, mieszając się z tłumem.

Powstańcy bez tchu spuścili w łódkę ósmą 
pakę.

— Naprzód, z większem czółnem ! —  zako­
menderował Aleksander, cofając się do brzegu —  
ja wam odwrót zasłonię!

— Zginiecie! —  szepnął wahająeo Jerzyna.
—  Lepiej jeden niż trzech! Oca'icie choć 

część amunicji.
Powstańcy nie mszyli się, patrząc na wodę,

to na zgraję chłopstwa. Wstyd im było i ia l zo­
stawiać na pastwę drągów i siekier takiego czło-
W ielk a ,

Marsz ! —  zagrzmiał rozkazujący głos. —  
Jeśli natychmiast nie będziecie w czółnie, to wam 
łby rozsadzę.

B jł to ton nie podlegający rozprawie, nim 
przebrzmiał już wiosła plusnęły w wodzie, łodź 
jak ruszona sprężyną wybiegła na środek.

Dziki okrzyk wydarł się z gromady chłopów, 
rzucili się bezpamiętni naprzód, na jednego czło­
wieka, co bez drgnienia wypalił dwa razy w zbi­
tą tłuszczę i czekał spokojnie napadu, odstępując 
powoli ku brzegowi.

Ludziom na łódce przedstawił się okropny 
obraz. Czerń wpadła masą na, "ieustraszonego 
obrońcę ; zawirowały w powietrzu cepy i ostrza sie­
kier, zotło się wszystko w gromadę wyjących zwie­
rząt. Swida zginął na chwilę. Potem ukazał się 
znot u, trzymał strzelbę za lufę, kolbą zatoczył 
wokoło strasznego młyńca, znalazł się chwilowo 
swobodniejszym, był już tylko o cal oa stromego 
brzegu rzeki, pod nogą ]jgo poczęły się osuwać 
złowieszczo grudki ziem, grożąc zwaleniem.

Jerzyna blady ze zgrozy opuścił wiosło.
— Ostrożnie! — krzyknął.
jjjło  po niewczasie. Chłopi przyskoczyli zno­

wu. Cep podniesiony silną dłonią zawarczał koło 
jego skroni. Uchylił się, raz spadł mu całą sAą 
na plecy, ale od ruch tego osypało się dużo zie­
mi, kawał brzegu się oberwał, Swida puścił 
strzelbę, zwalił się na wznak w wodę, głową ude­
rzając o brzeg czółna.

—  Już po wszystkiem ! —  wyjąirał Jerzyna, 
ocierając dłonią pot z czoła.

—  Uciekajmy! —  zawołał Topolnicki —  jemu 
już się tylko pacierz od nas należy.

Schylili się nad wiosłami, szepcząc modlitwę. 
Wrzask chłopski ustawał.

r -  Będą mu, jeżeli jeszcze żyje, rozemaó

ciało i zasypywać siekaną szerścią! —  zamruczał 
Jerzyna.

Obejrzał się raz ostatni i skamieniał. O parę- 
set kroków za nimi, gnane prądem, płynęło drugie 
ich czółno. Nikt na niem nie stał, pomimo to 
Jerzyna wzrok wytężył —  ręce pidniósł nad 
głowę.

—  Patrzaj, patrzaj! —  wołał.
Zatrzymali aię.
Na spodiie łódki między dwoma pakami leżał 

człowiek.
—  Trupa rzucili w czółno, bojąc się powstań­

ców! Stój, zabierzmy go!
—  Patrzaj, patrzaj! —  krzjknął teraz Topol­

nicki i rękę wyciągnął.
Człowiek się poruszył.
—  Ż yje! —  wrzasnęli oba, szaleni radością.
Po chwili Jerzyna już złowił łódnę —  prze­

szedł w nią i załamał ręce. Przed nim leżało 
widmo Swidy.

Z odzieży zostały poszarpane krwiste łach­
many, obnażona pierś czarna byłe od razów, nie 
miał bulów, czapki, twarz pokrywało błoto i krew, 
z rąk obdartych ściekały czerwone pasemka, z ust 
sączyła się też krew obficie. Żył jednak, rzucił 
parę razy oczami —  spojrzał na nich, podniósł 
rękę —  i zemdlał.

Powstańcy wsunęli się z czółnami w gąszcz 
łozy, ukryli się jak mogli i zajęli się nim z całą 
troskliwością. Po godzinie odzyskał przytomność, 
obejrzał się i wstał. Rany miał zawiązane, krew 
obmytą, odzieli go jak mogli.

—  Nie ruszaj się pan! —  błagali.
—  Dziękuję, koledzy! jużem zdrów! Płyńmy 

dalej, wszak dziś niedziela i tam na nas czekają. 
Nie było pogo ii ?

—  Nie. Może nas nie dostrzegli i pognali 
prosto. Ale pan jak im uszedł z życiem ?

—  Myśieli, żem zabity. Pobiegli po czółna, 
by was śe^ać, a ja tymczasem —  już n,e wiem,

jakim sposobem —  odepchnąłem Smolaka i wdra 
pałem się do środka. Musieli gonić niezawodnie i 
dobrze, żeście się skryli; ale leraz w drogę, bra­
cia, i żywo !

Przywykli już słuchać go bez zwłoki. Uprosili 
go tylko, by sam nie pracował, bo się już brał do 
wioseł, 1 ruszyli z miejsca, szczęśliwi, ze go jeszcze 
nneil żywego. Nie bali się już pościgu. Rzeka roz­
lewała się w tysiąc ramion, formując wysepki, 
kanały, zalewy, wśród których niktby już ich me 
zbalazł.

Swida pod wieczór dostał gorączki, czuł się 
silnym. Pomimo przekładań, widząc ich zmęczo- 
nycU, zaczął wiosłować, bez skrzywienia i jęku, 
jakby zdrów był zupełnie. Powstańcy patrzah nań 
z zachwytem i uwielbieniem.

Pod . wieczór dobili się celu. Miejscem schadzki 
była ,  m a ła  zatoczka, ukryta w tatarakach ; znakiem 
umówionym pamiętny głos kukułki.

Zaryli czółna u brzegu, wyszli na ląd. Cisza 
głęboka przygniotła 1(ch jak zła wróżba;*' miejsce 
to oddalone było od obozu zaledwie o paręset 
kroków, wrzawa i trzask ogni dochodziły tu wy­
raźnie.

Swida powtórzył parę razy wołanie.
Nie było odpowiedzi.
Spojrzeli po sobie. Ręce im opadły. Znowu 

rozległo się hasło, w ciszy tej dosłyszalne o milę.
Zaszeleściało coś w krzakach. Czarna postać 

wypełzła na widownię, odpowiedziała takiemze wo­
łaniem.

—  Kto t)  ? —  krzyknął Aleksander.
—  Brat. Z prochem przyjechaliście ?
—  Tak. Gdzie partja?

(C iąg dalszy nastąpi,
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nie doprowadziły do pożądanego rezultatu, aż w 
końcu rachunki pułku ks. Aleksandra nastręczyły 
pożądaną sposobność, by uczynić Popowa nie­
szkodliwym.

Tak twierdzą konserwatyści. Trudno natural­
nie ślepo wierzyć ich wywodom, które nie mogą mieć 
pretensji, by je uważano jako zupełnie bezstronne. 
W każdym razie, czy Popow skazany został 
słusznie, lub niesłusznie, armja bułgarska ponio­
sła skutkiem tego dotkliwą stratę, gdyż ubył z 
jej szeregów tak energiczny i wysoce inteligentny 
oficer.

Henr. Rochefort o Bou angerze.
W lipcowym zeszycie loudyńskiego Fortnightlg  

Fei'iev  ogłasza słynny redaktor In łra n sw ca n ł u„ 
p. Rochefort, pt. The B oulangist morcment. ar­
tykuł dość wyczerpujący i do pewnego stopnia 
zajmujący na temat tego najnowszego zjawiska na 
politycznym horyzoncie Francji, zwanego „bulau- 
żyzraem.“ Artykuł ten uważać można poniekąd 
za usiłowanie głośnego tego rewolucjonisty, aby 
usprawiedliwić przed światem przyłączenie się 
swoje do neo-cezaryzmu. P. Rochefort zwykł w 
organie swoim nie przebierać w wyrazach —  try­
wialność posuwana nieraz aż do cynizmu, charak­
teryzuj# styl i język In trasigean t'u  —  tym razem 
jednak wystrzega się on najwidoczniej każdego ta­
kiego słówka, które mogłoby w oczach czytelników 
angielskich uchodzić za shocking. O ile znów do­
tyczy treści artykułu zawiera on na równi z tem 
wszys*kiem, co kiedykolwiek wyszło z pod pióra 
„najczerwieńszego z czerwonych Francuzów'1 kilka 
zdrowych ziarn —  lecz zaraz obok nich także 
mnóstwo błędów bądź to rozmyślnych, bądź nie- 
rozmyślnych, że mimowoli należy zapytać, gdzie 
się podział ów niezrównany zmysł krytyczny i 
ostra satyra iście Rochefortowska, która ongi by­
wała postrachem drugiego cesarstwa...

„Dwóch ludzi widzimy dziś we Francji —  
pisze tedy Rochefort u wstępu swojego artykułu
—  z których jeden reprezentuje sumę popularno­
ści drugi zaś takąż sumę niepopularności. Nazwi­
ska ich : .Jules F  e r r y i jen. B o u l a n g e r .  
Pierwszy nie może pokazać się w oknie, aby na­
tychmiast nie rozległy się okrzyki : „A bas F erryF
— podczas, gdy jenerał musi uciekać się do prze­
różnych środków ostrożności, aby mógł niepoznany 
przebiegać ulice i unikać owacyj tryumfalnych, 
któreby mu każdym razem zgotowano." Jeśli się 
wie, jak zręcznie umie Boulanger wywoływać de 
monstracje na korzyść wł isną. to dziwić się trzeba 
zaiste krótkowidzeniu Rocheforta, lub .. jego złej 
wierze.

Prawdą jest na każdy sposób, że ci san . lu ­
dzie, którzy dziś naizawzięcięj prześladują Boulan- 
gera, w swoim czasie wywiedli go z kąta i zrobili 
ministrem wojny Pod tym wzglęnem oskarża Ro­
chefort najgwałtowniej pana C l e m e n c e a u ,  
który ongi wyniósł był sam jenerała Boulangera 
na szczyt, a potem znów sim  podstawił mu nogę, 
widząc, że jego popularność może mu zaszkodzić. 
Jako punkt zwrotny w tej mierze oznacza Roche­
fort pewien wieczór czerwcowy w roku 1887, ,w 
kilka dni po upadku Goblefa, w którym Boulanger 
miał tekę ministra wojny. Tenże znajdował się 
tego wieczora w biurze redakcji Justice  i rozma­
wiał z Clemenceau, gdy tymczasem olbrzymi tłum 
ludzi zgromadził się był przed lokalem redakcji i 
rozpoznawszy przez okno jenerała, zaczął wołać 
vive B ou langer! Wówczas Clemenceau spuścił co 
prędzej ruletę i odezwał się do Boulangera: „Nie 
potrzeba, aby pana tu widziano..." W kilka dui 
później wygłosił Clemenceau w izbie poselskiej 
ten pamiętny frazes: „O na vole a cette Assemblee 
sa 2)opulariteu (zgromadzeniu temu skradziono jego 
popularność).

Ruch bulanżystyczny jest według Rocheforta 
patrjotyczny i zarazem antipariamentarny. Francja 
oddawna już poznała, że niemożebnem jest utrzy­
mać republikę, s p o c z y w a j ą c ą  na i n s t y t u ­
c j a c h  m o n a r c h i c z n y c h .  Twierdzenie, iż 
Boulanger jest reprezentantem idei natychmiasto­
wego rewarżu, jest wymysłem gadzinowe, prasy 
Bismarka, Tu przytacza Rochefort znane powiedze­
nie Boulangera jako ministra, że „byłby szaleń­
cem, gdyby pragnął wojny, atoli zdrajcą, gdyby 
się do niej nie przygotowywał." W ciągu 18 
miesięcznego piastowania teki wojennej pracował 
on —  jak zapewnia Rochefort —  po 16 godzin 
dziennie i jemu wyłącznie zawdzięcza armja fran­
cuska karabin Lebela. W samem Tulle wyrabiano 
od maja 1887 po 1000 sztuk dziennie. Gdy przy­
szedł na jego miejsce jenerał Ferron, zredukowa­
no dzienną fabrykację do 300 sztuk. Przez cały 
ciąg swojego urzędowania ministerjalnego, składał 
Boulanger bez przerwy dowody największej energji i 
największego patriotyzmu i pracował bez wytchnienia 
nad pomnożeniem środków obrony ojczyzny. Toteż na 
wypadek wojny —  powiada Rochefort —  jest on 
jedynie możpbnym dowódcą armji francuskiej. 
Jak ongi Napoleon, z .pewni ten jenerał zwy­
cięstwo Francji, dzięki jej zaufaniu, które po­
siada. Dla tego to szczerzy patrjoci nie chcieli, 
aby Bo ulaanger był prezydentem republiki lub 
pierwszym konsulem, lecz aby pozostał ministrem 
wojny. Słychać nieraz porówuywauie r. 1888 z 
r. 1851 pod pozorem, że w Boulangerze siedzi 
kawałek Napoleona III. Lecz wszyscy ci zapomi­
nają, iż w roku 1851 nie potrzeba było zdobywać 
utraconych prowineyj, i żf dziś dniem i nocą sły­
chać z N !emiec chrzęst 3 miljonów karabinów. 
Teraz, kiedy młody cesarz niemiecki gotów każdej 
chwili napaść Francję, potrzeba bardziej, niżeli 
kiedykolw .k przedtem, widzieć na czele armji 
człowieka, który posiada zaufanie wszystkich Fran­
cuzów.

Przechodząc do politycznej roli Boulangera, 
karci Rochefort indolencję izby poselskiej, która 
zawsze jeszcze wzbrania się uchwalić r e w i z j ę  
k o n s t y t u c j i ,  a potem broni Boulangera przed 
zarzutem, jakoby on dążył do wojny i do dykta­
tury militarnej. W tym celu kreśli dość tenden- 
cyjny obraz stosunków wewnętrznych we Francji. 
Zamiast reform przyrzeczonych, dano krajowi Ton- 
kin i deficyt. Jedynem dążeniem deputowanych 
jest utrzymanie się przy mandacie i nadzieja uzy­
skania fotelu w gabinecie. Gabinet Floqueta za­
wdzięcza byt swój jedynie obawie przed urojoną 
dyktaturą Boulangera. Rochefort potępia również 
tz. possibilistów (rewolucyjnych socjalistów), któ­
rzy połączyli się z ligą oportunistyczną przeciw 
Boulangerowi i twierdzi kategorycznie, ż i jenerał 
i jego adherenci pozostają ciągle pod nadzorem 
policji, listy ich bywają otwierane, konfiskowane 
iip. W takich warunkach nic dziwnego —  zda­
niem Rocheforta —  że popularność Boulangera 
wzrasta i stanie się z czasem istną potęgą. Nawia­
sem zauważamy, że twierdzenie to p. Rocheforta 
nie zgadza się z rzeczywistością —  faktem jest 
bowiem notorycznym, iż w ostatnich właśnie cza­
sach, Boulanger bardzo wiele stracił z poprzedniej

swej popularność. 7~>o7H jego przyjaciele —  
twierdzi R —  nie cimą niczego innego, jak tyiko, 
aby jenerał objął ponownie tekę ministra wojny... 
W tym duchu prowadzoną jest aż do końca apolo- 
gja Boulangera, a sens z niej moralny, że osta­
tecznie ten Boulanger musi być... blagierem nie­
pospolitego gatunku, skoro potrafił oślepić nawet 
takiego Rochefoi t a !

Z teki prawnika.
Wolność osobista.

IV. Jeżeli już ów 2. ustęp 175. tak jak go 
praktyka pojmuje i zastosowuje, jest przekleństwem 
dla społeczeństwa, to ustęp 3. §. 175. rozumie­
niu praktyki stoi wprost na przeszkodzie wymiaro­
wi sprawiedliwości. Czy ktoś już utruduić usiłował 
śledztwo przez zmowę ze świadkami, znawcami 
itp to może tylko śledztwo wykazać. Wniosek 
tedy uwięzienia kogoś na tej podstawie nigdy nie 
powinienby być postawiony li na doniesienie i na 
gołosłowne twierdzenie donosiciela, lecz dopiero 
po sprawdzeniu choćby jednego szczegółu. Ale tym­
czasem, z małemi wyjątkami, prokurator wnio­
sek ten stawia zaraz na wstępie śledztwa, nawet 
i dochodzenia, opierając się na końcowym ustępie 
ust. 2. §. 175., skoro „zachodzi u z a s a d n i o n a  
obawa, że to się stanie". I znowu okazuje się, 
że tam, gdzie ustawa numerycznie domaga się 
jakichś warunków, tam albo nigdy albo rzadko 
kiedy prokurator je /nachodzi i że zawsze prakty­
ka zasłania się jakimś ogólnikiem ustawowym, bo 
zapatrywanie subjektywne jest miarodajnem. Odkąd 
istnieje procedura karna, możnaby przy dokładnem 
zbadaniu zaledwie kilkadziesiąt wypadków napro­
wadzić, w których ktoś rzeczywiście usiłował utru­
dnić śledztwo przez zmowę ze świadkami, znaw­
cami itd. i na tej podstawie został przyaresztowa- 
ny, podczas gdy takich wypadków, gdzie zarzą­
dzono przyaresztowanie na mocy §. 175. ust. 3. 
z obawy, że się to stać może, są tysiące, a to 
po prostu z przyczyny „obawy“. Przy „dobrei 
woli" jest rzeczą najłatwiejszą w świecie udowo­
dnić obawę, że się coś stało, nieco trudniejszem, 
że się stało. Dlatego też przy zarządzeniu śledztwa 
na mocy §. 175. ust. 2. i 3. pk. prokurator zawsze 
z zasady jest w obawie —  a poszlakowany do 
ucieczki i zmowy śmiały i odważny. Swoją drogą 
że prokurator nie bada, czy ma u z a s a d n i o n y  
powód do obawy, jak to ustawa wymaga, skoro 
się już raz bać ma, ale dość na tera, że od czasu 
zaprowadzenia ustawy procedury karnej jakoś 
otrząść się nie może oskarżyciel publiczny z tego 
zresztą nieprzyjemnego uczucia obawy, które jest 
tak silnie wkorzenione, że prokurator nawet tam 
jest w strachu, gdzie albo świadków czynu wcale 
nie ma, albo oskarżony do czynu się przyznał lub 
ua gorącym uczynku przydybany został, bo i tam 
prawie zawsze ust 2 §: 175 zwiastuje, że proku­
rator się trwoży. Coż w obec takiej praktyki pu­
bliczność ma robić ? Czyż nie ma więcej powodu 
do uzasadnionej obawy o swoją wolność, o swoją 
egzystencję i o egzystencję swej rodziny, której 
los czasami j?. 175. ust. 2. lub 3. mechanicznie 
napisany, na zawsze rozstrzyga V

Skutki, prawdę powiedziawszy, zaczynają się 
już w opinji publicznej, z ujmą dla karzicej spra­
wiedliwości, osłabiać, publiczność bowiem już wie, 
że, iby być zamkniętym na mocy §. 175. ust. 3., 
niekoniecznie potrzeba, według zdania praktyki, 
u z a s a d n i o n e j  obawy i że nic łatwiejszego, 
jak napisać na arkuszu korespondencyjnym: 
„wnoszę na zastosowanie 175. ust. 3 .“ i
dlatego z czasem, jeżeli braki te, przez na­
leżyte pouczanie opiekunów 175. ust. 3., nie 
zostaną usunięte, wyrobi się zdanie, że uwię 
zienie z mocy R. 175. ust. 3. jest tylko wpływem 
jakiejś urojonej bojaźliwości prokuratorskiej, za 
którą nikt odpowiedzialnym być nie może,
ale zaprzeczyć się atoli nie da, że skutki 
są nader szkodliwe dla społeczeństwa, dla którego 
działalność każda ma hyc błogosławieństwem. 
Ale me dość na tem, lekkość w zastosowaniu 
tego według woli ustawodawcy tak racjonalnego 
przepisu spowodowała trudność pewną w docho­
dzeniu prawdy. Skoro bowiem ludzie wiedzą, że 
prokurator ma u z a s a d n i o n ą  obawę i tam, 
gdzie zwykły śmierteluik wcale niczego się nie o- 
bawiał — natenczas formalnie wystrzegają się przy 
przesłuchaniu podać tych świadków, którzyby ich 
niewinność potwierdzić mogli. Nie jest to bowiem 
wcale tajemnicą, że obrońcy wiedząc o tem. iak 
działa na nerwy prokuratorskie lub sędziego śled­
czego, wymienienie świadków sami doradzają 
obwiniouym, by świadków na razie nie wołali za­
strzegając sobie to uczynić dopiero przy rozpra­
wie. Wskutek tego obwiniony zadowolić się musi 
tyiko gołoslownem zaprzeczaniem winy, pomijając 
środki odwodowe z obawy, by nie przestraszyć 
tych funkcjonarjuszów i nie narazić się na areszt, 
śledczy. Prokurator tymczasem gromadzi materjal 
dowodowy i na podstawie tego niczein zresztą nie 
odpartego wnosi oskarżenie. Teraz nadchodzi 
rozprawa, obrońca dotrzymuje słowa, podaje 
prośbę o dopuszczenie świadków ua tę i na ową 
okoliczność, na co zazwyczaj otrzymuje in  dorso 
podania uchwalę izby radnej, odznaczającą się 
zawsze i wszędzie dziwnie równobrzmiacym tekstem, 
że świadków się niedopuszcza, są bowiem powo­
łani na okoliczności obojętne. Jeżeli jakiś obrońca 
otrzymał inaczej opiewającą uchwałę, niechaj się 
zgłosi, jesteśmy gotowi bowiem na inny tekst od 
powiedzi izby radnej, rozpisać premię.

Przy rozprawie obrońca jest w przykrem po­
łożeniu ponawiania wniosku o wezwanie świadków, 
który Trybunał przyjmuje z pewnem niedowierza­
niem i nim przystępuje do narady, zapytuje za­
zwyczaj oskarżonego: „dla czego nie podałeś w 
śledztwie tych świadków", na co oskarżony daje 
wymijającą odpowiedź, tając, że uczynił to ze 
względów na nerwy pp. prokuratora i sędziego 
śledczego, by ich nie nabawić potrzebnego do 
zamknięcia „uzasadnionego strachu".

Zdawałoby się, że prokurator biorąc na uwa­
gę tak delikatne względy oskarżonego, poczuwać 
się będzie do wdzięczności dla niego i zgodzi się 
na dopuszczenie świadków —  ale gdzie tam — i 
tu ogarnia prokuratora „uzasadniona obawa", cho­
ciaż mógłby się domyśleć, że jeśli oskarżony jest 
zdolnym do namowy świadków, z pewnością to już 
uczynił —  i dla tego stawia wniosek na zastoso­
wanie § 175. ust. 3. Teraz znowu oskarżony za­
czyna się obawiać — i prosi obroiicę, by cofnął 
wniosek, bo nie chce teraz, gdy myślał, że sprawa 
już będzie ukończoną, zacząć siedzieć w śledztwie. 
Obrońca obawia się znowu cofnąć wniosek, bo na 
zeznaniach tych świadków polega cała obrona i 
stara się oskarżonemu to wytłumaczyć, pocieszaj Łc 
go, że Trybunał nie przychyli się do vi niosku 
prokuratora. Czasami zaś obrońca stosownie do ży­
czenia klienta cofa swój wniosek i ciła  kampanja

kończy się wyrokiem, polegającym na niewyjaśnio­
nym malerjale dowodowym, a obrońca pociesza 
się nadzieją, że wniesie zażalenie nieważności, co 
mu jest o tyle ułatwionem, że klient znajduje się 
na woluej stopie.

W  razie jednak dopuszczenia świadków, nie 
życzymy na;gorszym naszym wrogom występować 
wówczas w roli onego nieszczęśliwego świadka 
odwodowego. Świadek taki jest stworzeniem go- 
dnem politowania i może marzyć o szczęściu, je­
żeli nie zamienia roli z oskarżonym. Świadek taki 
inusi więcej mieć pamięci, an.żeli każdy inny 
śmiertelnik, on musi mieć dar oópowiednego wy­
słowienia się, bo inaczej mówią „zaczyna kręcić". 
Musi także mówić dość głośno, bo inaczej już coś 
„pod nosem mruczy", świadek taki musi także 
dobrze władać językiem, bo najmniejszy błąd gra­
matyczny, n. p. złe zastosowauie czasownika wy­
wołuje mnóstwo pytań, ua których odpowiedź, 
tchu mu zaledwie stanie, zwłaszcza, że nie wolno 
mu się diugo namyślać, bo inaczej „już szuka za 
odpowiedzią". Przy tych wszystkich zaletach świa­
dek taki musi także posiadać żelazne nerwy, bo 
nim jedno zdanie wypowie, usłyszeć musi co naj­
mniej trzy razy „że zaraz ztąd pójdzie do kozy". 
Świadek taki jeśli ma trochę tylko sprytu widząc 
co się święci, natychmiast zaczyna się zasłaniać 
niepamięcią, w co chętnie się wierzy u świadka 
odwodowego i z obawy przed zamknięciem, staje 
się ze świadka odwodowego świadkiem obojętnym, 
Świadek taki jeszcze więcej szkodzi oskarżonemu, 
bo dopiero teraz wyrzuca mu się, że obrona jego 
jest kłamliwą. Takie to skutki pociąga za sobą myl­
ne pojmowanie §. 175 ust. 3. Niedokładność 
śledztwa, nabawianie strachu tylu osób, odejmujące 
każdemu swobodę myślenia i w końcu rezultat 
oparty na mętnym materjale dowodowym.

Popisy muzyczne.
W  ciągu kilku ostatnich Jat, w ytworzył się w tu ­

tejszych szkołach muzycznych zwyczaj wcale lTeko- 
rzystnie świadczący o naszych stosunkach m uzykal­
nych —- zwyczaj, który będąc pozornym objawem 
rozwoju sztuki, w gruncie rzeczy jest tylko szkodli­
wym dla niej i dla jej adeptów; dla tych zaś osta­
tnich, tak pod względem artystycznym jak i wycho­
wawczym. Oczywiście, mówimy tu o popisach, które 
w ciągu lat ostatnich rozwielraożniły się u nas nie 
na żarty, tak w konserwatorjum jak i we wszystkich 
szkołach muzycznych większych i mniejszych.

Pod pozorem, że emulacja pizyspiesza postępy, 
uczennice szkół naszych cały rok pracują nad jedną 
rzeczą, przeznaczoną „na popis". Bardziej uzdolnione 
umieją prędzej uporać się z zadaniem, mniejsze je­
dnak talenta zamiast pożyteczniej się kształcić, dla. 
tej jednej chwiJi, poświęcają całe tygodnie i miesiące, 
pracy niemającej dla ich muzycznych studjów prawie 
żadnego znaczenia. Aby zagrać na popisie utwór jakiś, 
zuany powszechnie ze swej trndności, utwór, który 
nieodzownie musi być nąjwiększemi firmami słynnych 
wirtuozów opatrzony, robi się z nim najróżniejsze 
operacje: skreśla się ustępy trudniejsze, przerabia i
układa na to, aby jedna m inuta tremy, nieuwagi, lub 
braku odpowiednej siły, popsuła kompozycję do szczętu 
a uczennicy zamiast oczekiwanego aplauzu całej pu­
bliczności, tylko oklaski rodziny i najbliższych, a 
złośliwe uwagi dalszych i obcych przyniosła. Jeżeli 
której śiednio dobrze się uda, jeżeli ma w sali pełno 
życzliwych, w takim razie po pięciokrotnem wywo­
łaniu, dziecko myśli, że istotnie zachwyca już tłum y, 
że jest wyjątkowo uzdolrionem, że do wirtuozostwa 
już mu nic nie brakuje, wreszcie przychodzi do wnio­
sku, że nie potrzebuje się uczyó, tylko popisywać. 
W szak Rubinsteina i d’Alberta również wywoływano 
po pięć ra z y ! —  nie więcej.

Gdzież więo jest jaka korzyść artystyczna, peda­
gogiczna lub m oralna?

Nie koniec na tem. • Rodzice, którzy nie znając 
się dobrze i nie mając sądu, nie wanają się dzieci 
swych narażać na tysiąćfi oczu i krytyk, podobnie 
jak się to dzieje z dzi-.-ćmi, popisującemi się akroba- 
tycznemi sztukami w c y rk u ; ci sami rodzice, jeżeli 
kiedykolwiek pojawi się słówko krytyki nie dość po­
chlebne, okazują jak najżywsze niezadowolenie, ba na­
wet wtenczas, jeżeli się pominie nazwisko. W ypisy­
wanie zaś nazwisk w dziennikach czyż nie jest je­
szcze jednym więcej środkiem, do rozwijania próżno­
ści tych przyszłych ludzi? Jeżeli o to chodzi, to po­
pisy istotnie znakomicie do tego celu prowadzą!..

Mógłby ktoś uczynić zarzut kierownikom szkół, 
iż oni doprowadzili do tego zgubnego systemu. Nie, 
wina ich tylko w połowie Szkoły żyją z publiczno­
ści i bez własnej szkody nie mogą opierać się życze­
niom rodziców. Możemy zaś stwierdzić faktami bardzo 
licznemi, że rodzice pod tym warunkiem do szkoły 
zapisują, aby córka g rała  na popisie. Któż więc jest 
tu  winien ? Ci, którzy, sami nie mając wykształcenia 
muzycznego, sądzą o rzeczy, zamiaot zaufać nauczy­
cielowi ; ci, którzy, chociaż w salonie swym nie zno­
szą lichego obrazu albo olejodruku, jako rzeczy nie­
artystycznej, zadowalają się w  publicznej sali najlich­
szemu kompozycjami muzycznemi i miernem wykona­
niem ; ci, którzy dla zadowolenia własnej i swych 
dzieci ambicyjki, nie umieją uszanować sztuki muzy­
cznej i jej poważnego zadan ia ; ci wreszcie, którzy 
traktując muzykę jako zabawkę, żądają, aby krytyka 
omawiała produkcje ich dzieci na serjo... A więc ro­
dzice. Od nich tedy przedewszystkiem, zależy naprawa 
złego, a że wyjątki na szczęście i tu dadzą się od­
naleźć, dlatego też sprewy nie uważamy za straconą.

Za granicą, fnuzyka kwitnie, chociaż popisów 
nie ma. W szkołach odbywają się egzamina przed 
komisją, z ludzi fachowych złożoną, ci zaś z pomię­
dzy uczniów wybierają kilku najzdolniejszych do pu­
blicznego konkursu. Premjanci zatem walczą o uzy­
skanie medaln Jub innej nagrody wyznaczonej, a wr 
ten sposób i emulacja odgrywa ważną rolę. Sposób 
ten ma w sobie coś istotnie artystycznego.

Że u nas mogłoby przyjść do tego, o tem nie 
wątpimy. Konserwatorjum nasze przyszło do tego 
przekonania i już w roku bieżącym wprowadziło egza­
mina, w roku zaś 1888/9 wprowadzi system konkur­
sów. Jeżeli więc i inne szkoły pójdą za tem, to nie 
będziemy mieli ani tych długich produkcyj tygodnia­
mi, ani tych zapasów próżności dziecinnej, ani zawo­
dów, ani żalów... ale co najważniejsza o tyle mniej 
miernej muzyki słyszeć będziemy.

Posiadamy, oprócz konserwatorjum, dwie szkoły 
fortepianowe: p. Mikulego i p. Marka. Pierwszy jest 
—  jak powszechnie wiadomo —  uczniem Chopina i 
artystą, mimo różnych zarzutów, z jakiemi się spoty­
kał, poważnym, zasłużonym i sztukę miłującym w 
pierwszym rzędzie dla niej samej. Kierunek ten prze­
bija się w prowadzeniu szkoły ; kultywują go również 
i nauczyciele pod kierownictwem p. Mikulego piacu- 
jący. Sumienność cechuje pracę nauczycieli i produk­
cje uczniów w każdym szczególe; to też i popis tejże 
szkoły m iał nastrój, odpowiadający całemu kierunkowi. 
Nie spotkaliśmy tam  żadnych „zadziwiających" i nie- 
stósownych produkcyj, żadnych nienaturalnych okla­
sków i owacyj ; wszystko szło z pewnym ładem, sta­
nowiącym kardynalne ziarno sztuki.

Szkoła p. Marka, który —  jak  to również w ia­
domo —  jest uczniem p. Mikulego i Liszta, hołduje 
innemu systemowi. P. Marek, sam wirtuoz niepospo­
lity, powróciwszy od .Liszta, wprowadził w swoją 
pedagogikę niektóre zdobycze lisztowskie, niewątpliwie 
znakomite dla techniki fortepianowej. Jest więc w 
stanie wiele i dobrze nauczyć. Że jednak ma szczę­
ście głównie do tej publiczności, która dla swych 
dziatek pragnie koniecznie popisów śolowych i kon- 
certowych, i że przeciw temu dotychczas oporu sta­
wiać nie usiłował, przeto w szkole daje się. odczuć 
pewna dążność do wywoływania efektów, działających 
swoją błyskotliwością przeważnie tylko na mniej mu­
zykalną część publiczności. Nauczyciele nie są wpra­
wdzie odpowiedzialni za kierunek, jaki dyrektor pan 
Marek, idąc za wolą rodziców, nadaje szkole; powin­
ni by jednak wraz z swym dyrektorem walczyć całemi 
siłam i przeciw tym zgubnym prądom zewnętrznym, 
a w ten sposób talenta talde wybitno, ja k : pp. Boz- 
borskich, Likendorfównej, Kubickiej, Cohnównej, Ko- 
ziołównej i w. i. z pewnością pod kierownictwem 
tychże samych nauczycieli na siły bardzo cenne i dla 
sztuki pożyteczne wyrobić się mogą.

Nie potrzebujemy prawie nadmieniać, że konser­
watorjum, jako szkoła pierwsza w kraju, pod tym 
względem jest jeszcze bardziej obowiązane, niż szkoły 
prywatne.

Reformy jednakże, nad jakiemi profesorowie obe­
cnie pracują pod kierownictwem dyrektora Schwarza, 
wszystkie dążą w tym kierunku i rok przyszły nie­
zawodnie piękne tychże plony przyniesie.

Kończąc tych kilka uwag, wyrażamy nadzieję, że 
powyższe trzy najwybitniejsze zakłady w roku przy­
szłym przyniosą pożądane zmiany, dając tem samem, 
i innym szkołom przykład godny naśladowania.

St. N iewiadom ski.

K K O N I K A .
Wiadomości osobisif. P. Aleks. Z a r z y c k i ,

były dyrektor konserwatorjum warszawskiego, bawi 
od trzech dni we Lwowie. —  Edward M i l e w s k i ,  
stały współpracownik N ew -York-H eralda, bawi w 
Galicji dla zbadania miejscowych stosunków przemy­
słowych. Towarzyszy mu Tomasz E t l e b u r g ,  krezus 
amerykański, znawca literatur słowiańskich. Podró­
żnicy ci przybyli z Węgier. — Członkowie W ydziału 
krajowego pp. dr. W e r e s z c z y  ń s k i  i B e r e -  
ź n i c  ki ,  wraz z urzędnikiem Wydz. kraj. p. D .rw ę- 
s k i m  wyjechali onegdaj do Czernichowa na lustrację 
tamtejszej krajowej szkoły rolniczej. —  Alfred hr. 
P o t o c k i  wyjechał ze Lwowa !o Łańcuta, gdzie 
spędzi całe lato aż do zebrania się Sejmu. —  Józef 
T u s z y ń s k i ,  inżynier kolei Karola Ludwika, złożył 
d. 24. czerwca br. przepisaną przysięgę jako autory­
zowany inżynier budowy machin z siedzibę urzędową 
we Lwowie. —  Przydzielony do m inisterstwa oświe­
cenia profesor fizyki i  Cieszyna, dr. Jan  O b s t r e i l ,  
został tknięty przedwczoraj apopleksją.

Nekrologja. Utalentowana autorka niemiecka 
Eliza L a s t, zm arła w tych dniach w okolicach 
Wiednia w 62 roku życia. Pozostawiła ona kilka 
dzieł treści filozoficznej. —  Wczoraj rano zm arł nagle 
we Lwowie dr. Leopold S i l b e r s t e i n ,  pryinarjusz 
tutejszego izraelickiego szpitala, w 62 r. życia.

Kalendarz. Piątek (6 ) :  Izajasza pr. — Izasła- 
wa. Wschód słońca o godz. 4 , min. 1, zachód o 
godz. 8. min. 8.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lipeu wolno po­
lować na jelenie, fcozłyg (rogacze) i ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Wezwanie. Od sekretarjatu komitetu galicyj­
skiego dla spraw Banku ziemskiego w Poznaniu, 
otrzymujemy z prośbą o ogłoszenie następujące 
wezwanie: Ponieważ na dzień 13. lipea zwołane jest 
do Poznania walne zgromadzenie akcjonarjuszów 
Banku ziemskiego —  a przed tym terminem jeszcze, 
w najbliższych dniach, odbędzie się posiedzenie peł­
nego komitetu galicyjskiego we Lwowie, przeto se­
kret, arjat tegoż komitetu ma zaszczyt prosić niniej- 
szem wszystkieakomitety powiatowe i miejskie, które 
dotąd zamkniętych sprawozdań z czynności swoich 
nie nadesłały, by raczyły uczynić to w terminie jak 
najkrótszym.

Zabawa ogrodowa na dochód funduszu stow. 
drukarskiego „Ognisko" ze współudziałem dwunastki 
śpiewackiej „Echo", odbędzie się w niedzielę 8. bm. 
w ogrodzie Kiselki nad stawem. Ktoby życzył sobie 
mieć zaproszenie, zechce się zgłosić do p. Neumana 
w drukarni Pillera i Spółki.

Zabawa towarzyska. Stowarzyszenie rękodziel­
ników „Skała" w połączeniu z Kółkiem muzycznem 
„Czytelni akademickiej" urządza w niedzielę dnia 
8. lipea br. w ogrodzie „Skały" przy ul. Mickiewi­
cza zabawę towarzyską, połączoną z wieczorkiem m u­
zykalnym i przedstawieniem amatorskiem. Program  
wieczorku muzykalnego składa się z utworów naro­
dowych polskich i węgierskich, którego wykonaniem 
zajęło się Kółko muzyczne „Czytelni akademickiej". 
Początek wieczorku o godzinie 8., następnie odbędzie 
się przedstawienie amatorskie. Zaproszenia tym razem 
nie będą rozsyłane.

Towarzystwo „Rodzina" urządza w niedzielę S. 
bm. wycieczkę do Stryja. Wyjazd z gł. dworca z kolei 
Karola Ludwika nastąpi o godz. 10. min. 43. przed po­
łudniem. Bilety do jazdy 2 kl. po 2 zł. 70 e t , 3 kl. 
po 1 zł. 50 ct. do Stryja i z powrotem nabyć m o­
żna w biurze towarzystwa, w sklepie p. Mikulińskie- 
go, w cukierniach Wierzbickiego i Kozłowskiego oraz 
w księgarni Gubrynowiczu. W razie niepogody wy­
cieczka odbędzie się w następną niedzielę.

Członkiem rady zawiadowczej banku hipo­
tecznego w miejsce śp. W ład. h r. Badeniego, z po 
między dwóeli kandydatów ad w. K r a t t  e r a  i R y ­
b i c k i e g o ,  został wybrany ten ostatni. Z powodu, 
że do posady tej przywiązany jest obowiązek stałego 
zamieszkania we Lwowie, aaw. Rybicki przenosi swą 
kancelarię z Rzeszowa do Lwowa.

Komitet ścisły budowy pomniKa A. Mickiewi­
cza na ostatniem posiedzeniu dnia 29. czerwca br. 
zdecydował powierzyć, p. Rygierowi, artyście-rzeźbia­
rzowi, zrobienie figury Mickiewicza, zanim kontrakt 
ostatecznie podpisany zostanie.

Dar. Cesarz udzielił gminie Biodki, w po­
wiecie lwowskim, na budowę szkoły, zapomogi w 
kwocie 100 złr.

Temperatura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
tem peratura ubiegłej doby była -f- 1 7 '2 r’C., naj­
wyższa była przedwczoraj w ,południu, najniższa zaś 
wczoraj w nocy; pierwsza wynosiła -)- 21'0°C., 
druga -f- 11'5"C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr przeważnie zachodni, średnia
tem peratura doby około 17°C., stan nieba zmienny, 
powietrze więcej niż miernie wilgotne, opad co naj­
więcej nieznaczny.

Mianowania. Namiestnik zamianował podoficera 
rachunkowego Józefa K ocóła; pierwszego wachmistrza 
konnej gwardji przybocznej, Ignacego Starzewskiego, 
i podoficera rachunkowego Leonarda Szygalskiego, 
kancelistami namiestnictwa.

Hszeifc ie prz)bory do podróiy

W uroczystości jubileuszowej' pułku ułanów 
nr. 6, rekrutującego sic z powiatów Przemyśl, Ja ro ­
sław, Sambor i Sanok, wezmą udział —  j ik donosi 
Frcm denblatt —  arcyks. Karol Salwator, który był 
dawniej do tego pułku przydzielonym, wraz z synami 
arcyksiążetami Leopoldem i Franciszkiem, którzy w 
tym celu przybędą 25. sierpnia do Przemyśla.

Gimnazjum ruskie. W skutek uchw ały powzię­
tej przez Sejm w styczniu 1887 w sprawie zapro­
wadzenia języka wykładowego ruskiego w klasach ró­
wnoległych gimnazjum państwowego w P rzem yślu ; 
postanowił cesarz, aby te klasy równoległe z zastr. o 
żeniem przyzwolenia potrzebnyeli środków w drodze 
ustawodawczej, począwszy od roku szk lnego  1888/9 
pod osobnym prowizorycznym kierownikiem zostały 
stopniowo zaprowadzone, a dla każdej klasy równole 
głei systeraizowano na razie po jednej' posadzie nau­
czycielskiej po nad normalny status gimnazjum pań­
stwowego w Przemyślu.

Owoż z początkiem roku szkolnego 18SS/9 otwo­
rzoną zostanie przy gimnazjum, w Przem yślu I. klasa 
równoległa z językiem wykładowym ruskim .

Zgłoszenia do tej klasy przyjmuje gimnazjum w 
Przemyślu. Egzamina wstępne odbywać się będą w 
języku wykładowym ruskim  w przepisanych terminach : 
dnia 16. do 18. lipea i od 1. do 3. września rb.

Przykra wiadomość! Od kilku dni już k rą­
żyła wc Lwowie wiadomość, że betonowe sklepienie 
Pełt.wi przy ul. Karola Ludwika, wykończone roku 
ubiegłego, zarysowało się i grozi zawaleniem. Nie 
chcieliśmy dać w iary tej smutnej dla miasta wieści, 
niestety po zasiągnięciu dokładnych informacyj oka­
zało się jednak, że pogłoska ta jest prawdziwą. 
Naprzeciw hotelu angielskiego sklepienie pękło na 
długość kilkunastu metrów tak, że nasyp ziemny 
znajdujący się w tem miejscu musiano spiesznie 
usunąć. Rys jest dość szeroki, a co najgorsza, iż 
niewiadomo czy się jeszcze nie powiększy. Co się 
dalej stanie, trudno na razie przewidzieć Jak  nam 
mówiono, rys ten ma być zakitowany cementem —  
czy jednak jest to wystarczającem, ośmielamy się 
wątpić. W obec takiej niemiłej niespodzianki nale­
żałoby, ażeby m agistrat w jak  najkrótszym czasie 
wydelegował komisję, któraby zbadała rzeczywisty 
stan sprawy i zarządziła potrzebne środki zaradcze.

Jest to bowiem rzecz nader ważna i nie powinna 
być lekceważoną. Okazuje się z tego, że roboty be­
tonowe nie powinne być uskuteczniane w miesiącu 
g r u d , n i  u jak miało miejsce zeszłego roku.

Wf zakładzie dla ciemnych we Lwowie odbę­
dzie się we wtorek 10. b. m. o godz. 10. przed po­
łudniem doroczny popis wychowanków.

Nieletni oszust. Do urzędu pocztowego na 
dworcu kolei Karola Ludwika przybył chłopak z prze­
kazem pocztowym na 124 złr. dla tutejszego krawca 
Mozera, asygnowanych i podniósł tę kwotę. Okazało 
się później, że przekaz ten został p. Mozerowi z jego 
sklepu skradziony, a ponieważ podejrzenie o tę k ra­
dzież padło na dwóch terminatorów, przed kilku dnia­
mi z nauki oddalonych, skonstatowała policja, iż je­
den z nich 14-letni Franciszek H. był rzeczywiście 
sprawcą tej kradzieży. Młodego oszusta, który wydał 
już prawie całą ową kwotę na zoknpao garderoby, 
dwóch zegarków i innych drobnostek, oddano do 
sądu.

Przejechanie. Antoni Giodnieki, prywatny wo­
źnica, najechał wczoraj na placu Bernaidyńskim sługę 
Elżbietę Burian, która doznała tak mocnego stłucze­
nia, iż musiano ją odwieźć do szpitala. Winowajcę 
aresztowano.

Sam obójca, który powiesił się onegdaj w delo- 
żowanym domu pod 1. 16 przy ulicy Żółkiewskiej, 
został poznany jako były agent Salomon Juffe, rodem 
z Tarnopola, liczący lat 31, żonaty i ojciec czworga 
dzieci, który utraciwszy przed kilku laty miejsce bu­
chaltera w tutejszym młynie parowym Thoma, odtąd 
nie mógł nigdzie otrzymać posady.

Strzał rewolwerowy. P. W ładysław  s , kon- 
cypjent adwokacki, mieszkający przy ul. Cytadelnęj 
1. 3, doniósł tut. policji, iż wczoraj wieczorem padł 
strzał rewolwerowy, a kula przebiwszy okno w kuch­
ni, ugrzęzła w stosie świeżo wypranej b ielizny . 
W chwili, gdy to się stało, w kuchni znajdowała się 
siostra pana S., która jednakże nie odniosła na szczę­
ście żadnego uszkodzenia cielesnego. S trzał ten po­
chodził prawdopodobnie z kamienicy przy ul. Osso­
lińskich 1. 4 gdzie mieszkają jacyś „panowie", urzą­
dzający wieczorami taką niebezpieczną zabawkę. Po­
licja zarządziła dochodzenie, celem wyśledzenia tych 
wolnych strzelców.

B ianki W Ternobrzegu. W roku bieżącym Ob­
chodzono w Tarnobrzegu po raz pierwszy „wianki" 
na W iśle „pod wiankiem". Komitet, złożony z czte­
rech pan ; Rutkowskiej, Gachowskiej. Malinowskiej, 
Nitribittowej i kilku panów, pod przewodnictwem 
pani D., mimo zwykłego na prowincji uprzedzenia do 
wszystkiego, czego „dawniej nie bywało", postarał 
się, aby ten obchód tradycyjny udał się w zupełno­
ści. Kilkaset wianków oświetlonych, między niemi 
wiele uwitych z róż, puszczono na wezbraną i sze­
roko rozlaną wodę. Transparent z orłem ' i pogonią 
z jednej strony a napisem „Boże zbaw Polskę" z dru­
giej strony i łódź zo świteziankami, puszczającemi 
wianki ; świątynia chińska, zbudowana przez inżyn. 
Czernika i Rutkowskiego, chór kosynjerów z „Ko­
ściuszki pod Racławicam i", których rekrutowano 
z wiejskich chłopców i chóry dziewcząt wiejskich 
z Mioehocina, kierowane przez p. Sraagałę, wypeł­
niały program obchodu, urozmaicany wspaniałemi 
ogniami sztucznemi inżyn. Hiigla. Muzyka przygry­
w ała utwory narodowe.

Przedsiębiorstwo polskie w Afryce. Polak
Tadeusz Oksza-Orzechowski zaledwie dokonał jednego 
dzieła —  połączenia telegraficzną linją Przylądka Do­
brej Nadziei z Europą —  podniósł projekt kolei że­
laznej transafrykańslriej, która przechodząc wszerz 
Afrykę, oddaloną o dziesięć przeszło stopni szeroKości 
geograficznej na południe od równika połączyć ma 
ocean Atlantycki z oceanem Indyjskim. Na początku 
r. 1886 urządził Orzechowski w Londynie przedsię­
biorstwo do budowy tej kolei. Kapitał potrzebny zo­
sta ł podpisany w Anglji, w Holandji i we Francji. 
W net też, bo jeszcze w maju r. 1.886, przystąpiono 
do budowy. Kolej żelazna transafrykańska rozpoczyna 
sic w miaście portowem oceanu Atlantyckiego, w St 
Paolo de Leonada, w Angoli, kolonji portugalskiej, 
przerżnie wnętrze Afryki, gdzie dotkme krainy jezior, 
pomiędzy któremi największe jest Njassa i zakończy 
się w mieście Mozambiku, na brzegu oceanu Indyj­
skiego, naprzeciwko wyspy Madagaskar. Okolice, przez 
które kolej ta przechodzić będzie, nie mają zbyt wy­
sokich gór i zbyt szerokich wód i ludność też nie 
jest dla „białych" źle usposobioną Pierwsza sekcja, 
będąca obecnie w budowie, ma pzzestrzeni 350 kilo­
metrów. Na wykonanie tej kolei w całości, potrzeba 
12 lat. Ważność jej dla handlu jest ogromna, większa 
jednak ważność jej dla cywilizacji.

Urzędnicy jako oficerowie pospolitego ru­
szenia. W iener Tagblatt donosi, że ministerstwo 
obrony krajowej odniosło się w tych dniach do 
wszystkich namiestnictw Przedlitawji, przewodniczą 
cyifli gmin i inslytucyj prywatnych z prośbą, by 
wszystkim urzędnikom należącym do pospolitego ru ­
szenia, którzy reflektują w takowem na stopnie ofi-

jako to: knfry, torby, pledy, necespiry, płaszcze gnaiotte, czapki! t. p.
można dostać w największym  wyborze i tanio w nowym założonym magazynie
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eerskie i w ły n  *<-lu zamierzają uczęszczać na utwo­
rzony w tym <-t,lu kurs informacyjny, udzielonym 
został urlop 4 lub G-tygodniowy. Pn ukończeniu teo­
retycznego i praktycznego kursu, który pozostawać 
będzie w związku z równocześnie odbywąjącemi się 
ćwiczeniami obrony krajowej, mogą aspiranci na ofi­
cerów, o ile posiadają odpowiednie kwalifikacje pod 
względem fizycznym do służby wojskowej, zgłosić 
się do egzaminu przepisanego dla oficerów pospoli­
tego ruszenia, poczem nastąpi nominacja na stopień 
oficerski. Do tej niezwykłej odezwy do stanu urzę­
dniczego czuło się zniewolonem ministerstwo obrony 
krajowej z tego powodu, że liczba potrzebnych ofi­
cerów pospolitego ruszenie jest bardzo niedostateczną.

Na polu bitwy pod Wórth stanąć ma pomnik 
cesarza Fryderyka. Utworzył się już w tym celu od­
powiedni komitet, który postanowił jak najbardziej 
rozpowszechnić zbierania składki na pomnik.

Honorowymi doktorami uniwersytetu w Bo- 
lonji, jak donoszą z Rzymu. za zezwoleniem króla 
llum berta, mianowani zostali: Z Austrji tajny radca 
dr. Unger, radca dworu prof. dr. Billroth, radca 
dworu dr. Randa (Praga), radca dworu dr. Maassen 
i prof. dr. Schuchardt z Gracu.

Z koła literackiego. Koło litera :ko-arty styczne 
przenosi się w sobotę, dnia 7. bm. do nowego lokalu 
w gmachu teatralnym (dawny lokal kasyna narodo­
wego). Nowy lokal Koła oddany będzie do użytku 
członkom w sobotę (dnia 7. bm.) o godzinie 7 wie­
czorem, lokal dotychczasowy będzie otwarty do piątku, 
dn godziny 1 0 1/2 wieczorem.

Wycieczka akademicka z muzyką odbędzie się 
w środę 11. lipca, w razie niepogody zaś w niedzielę 
15. lipca, na Poimlance. Program szczegółowy będzie 
podany później. W pisywać się można na listę w Czy­
telni akademickiej (rynek I. 24) między godziną 12. 
a 2. ; tam też mogą osoby zaproszone otrzymać bilety 
pc 20 ct. od osoby.

Wydział Towarzystwa bratniej pomocy s łu ­
chaczów wszechnicy lwowskiej uprasza przy nad­
chodzących feijach rodziców, potrzebujących obecnie 
nauczycieli prywatnych, czy to w miejscu, czy nu 
prow incji; tudzież pp. adwokatów i notarjuszów, o 
zgłaszanie posad do biura Towarzystwa (obecnie ry­
nek 1. 24), apewniając, że czy to lekcje czy munda- 
tu ry  lub inne podobne zajęcia, członkowie tegoż To­
warzystwa poleceni przez wydział, który jak najpilniej 
kwalifikacji przestrzega, z zupełnem zadowoleniem 
publiczności obejmować mogą.

Na gorącym uczynku kradzieży kieszonkowej 
schwytano onegdaj po południu W ładysław a Bigasa, 
U siłow ał on wyciągnąć z kieszeni Michała Popowicza 
pugilares, został jednak w tej chwili przytrzymany i 
oddany w ręce policji.

W złośliwy sposób uszkodził dorożkarz nr. 17 
Feischla Marmora a to w ten sposób, że uderzył go 
batogiem po twarzy i rozciął mu skórę.

Żona przeciw mężowi. Onegdaj rano zgłosiła 
się do policji Marja Goralewicz mieszkająca przy ul. 
Słonecznej 1. 41 i oskarżyła męża o kradzież i nie­
bezpieczne odgrażanie się. Leon Goralewicz zabrał 
z mieszkania żony wszystkie sprzęty i pościel a gdy 
go Marja G. cheiała przytrzymać, wyciągnął nóż i 
omal że ją  nie przebił.

Ucieczka żołnierza. Infanterzysta 95 pp. Teo­
dor Hluszkiwski, rodem z Doroszontz na Bukowinie 
liczący lat 23 zbiegł onegdaj wieczorem z koszar za­
brawszy z sobą bagnet. Pomimo poszukiwań policji
H. dotychczas nie odszukano.

Zie się ukrył. Józef Żuk odsiadujący w aresz­
tach sądu karnego karę 10 miesięcznego więzienia, 
będąc zatrndniony przy prasie litograficznej w sądzie 
m. del. s. I. zbiegł stamtąd i ukry ł się w piwnicy, 
chcąc następnie wydostać się na wolność. Nie udało 
mu się to jednak, gdyż odszukano go i napowrót 
zamknięto w klatce.

Zawalenie się budynku. Onegdaj o godzinie 6 
po południu w podwórzu domu na Starym rynku 1. 
G, zawaliły się murowane komó.ki, których zburzenie 
zarządziła przed kilkoma dniami komisja budownieza 
miejska. Powodem katastrofy była prawdopodobnie ta 
okoliczność, że robotnicy rozbierający sąsiednie wy- 
ehodki, grożące również zawaleniem, składali cegły 
na dachu komórek, które tego znacznego ciężaru nie 
wy trzymały.

Na miejsce wypadku przybył natychm iast ko­
misarz miejski dzielnicy III. wraz z inżynierem p. 
W ierzbiętą, zarządzając natychmiastowe dezolowanie 
pomieszkać stróża i m ajstra szewskiego, jako niebez­
piecznych. Na szczęście nikt nie odniósł uszkodzenia 
cielesnego. Komórki te były własnością pani Klary 
Schleim —  a więc n i e  p, A .oua Filipa'1

Sprawy piokarskio. Na mocy uchw ały walnego 
zgromadzenia towarzyszy piekarskich, zapadłej dnia
I . lipca, postanowił wydział tegoż Stowarzyszenia 
zwołać walne zgromadzenie na dzień 6. lipca (w pią­
tek) o godzinie 10. rano, do sali ratuszowej, z na­
stępującym porządkiem dziennym : 1. W ysłuchanie
odpowiedzi ze strony majstrów na postawione żądania 
towarzyszy piekarskich. —  2. wnioski wydziału i 
członków.

Smutno dzieje. Od obywatela ziemskiego z oko­
lic Sierpca, pana Ch., otrzymuje warszawski K u r  jer  
codzienny nader sm utną wiadomość o losie kilku 
włościan, k tór/y  przed dwoiua laty z okolic tych, w 
nadziei polepszenia losu, wyemigrowali do Ameryki. 
Do porzucenia rodzinnej gleby namówił ich jakiś 
przybłęda, pod wpływem którego sprzedali swoje sie­
dziby i z otrzymanemi kilkuset, rublami puścili się 
w drogę., pomimo perswazji miejscowego proboszcza i 
wójta. Za ocean wyjechali tedy : Antoni Kurowski z 
żoną, Józef Knlibiak, kawaler, i Mateusz Hanusz, 
wdowiec. Kurowscy, wyjeżdżając, pozostawili dwoje 
dzieci na opiece u krewnych. Przez dwa. lata. o emi­
grantach nie było żadnej wiadomości, dopiero parę

tygodni temu doniósł o nich panu Ch. niejaki Zawa­
dowski, zamieszkały stale w Chicago. Jak  było do 
plzewidzenia, włościanie, przybywszy do Ameryki, nie 
znając języka, ze szczupłym zapasem pieniędzy, popa­
dli wkrótce w nędzę. Kurowska, po kilku miesiącach 
zm arła, Knlibiak z nędzy i głodu dopuścił się kra­
dzieży i złapany na uczynkn, osadzony zestał w wię­
zieniu Od tego czasu Kurowski go nie widział i nic 
nie wie o jego daiszym losie,

Kurowski ■. sam po rocznej tułaczce, dotarł do 
Chicago, gdzie spotkał kilku Polaków i ci się nim 
zaopiekowali. Chciaim go odesłać z powrotem do oj­
czyzny, lecz powodowany wstydem, odmówił przyjęcia 
tej pomocy. Obecnie jest on zwyczajnym robotnikiem 
przy kolei. Gdzie się obraca Knlibiak, pomimo ko­
respondencji, przeprowadzonej na prośby Kurowskiego, 
nie wiadomo, po wypuszczeniu go bowiem z wię­
zienia, przepadł bez wieści. List p. Z. z własno- 
ręcznemi krzyżami Kurowskiego, odczytany był 
w kilku wsiach w okolicach Lipna i Sierpca, celem 
odwiedzenia amatorów , złotego ru n a“ od możliwych 
pokuszeń.

Straszna plaga. Jak  donoszą dzienniki włoskie, 
okolice Rzymu od dwóch tygodni nawidzane są plagą 
szarańczy, która miejscami wszelką wyniszczyła ro 
śiinność. Pierwsze roje szarańciy pojawiły się przed 
szesnastu dniami na terytorjum Monte Gelio i Ti-Yoli, 
w mniejszej ilości już pojawiła się następnie u bram 
R zym u: Del Popolo i San Lorenzo. Szczęściem sza­
rańcza ta  jest jeszcze w stanie bezskrzydlnym, a 
nadto, jak twierdzą znawcy, nie ma nic wspólnego 
z prawdziwą szarańczą afrykańską. Jako środek tę­
pienia jej podają : wywieszanie białych szmat, które 
ściągają do siebie owady, a koneentiując je, ułatw iają 
wygubienie. Większe daleko spustoszenia zrządziła 
szarańcza w Capitana i Sycylji. Straszliwa zaś jest 
klęska, o jakiej donoszą z Algieru. Z Guelma dano 
znać, iż zbliżają się roje szarańczy w zbitej masie, 
20 kilometrów długiej, a 10 szerokiej. W przeciągu 
trzech dni owady przebyły przestrzeń 34 kilometry. 
Okolice Aigregady zniszczono już doszczętnie.

Warszawski dom obłąranycn. Donoszą z W ar­
szawy: W Tworkach rozpoczęto budowę nowego za­
kładu leczniczego pod nazwą „Warszawskiego domu 
obłąkanych1', który składać się będzie z pięciu pawi­
lonów, w których oprócz mieszkań dla służby i am­
bulatorium znajdzie pomieszczenie 400 chorych umy­
słowo. Koszt budowy i urządzenia wynosić będzie 
przeszło 800.000 rs. Zakład leczniczy w Tworkach 
kompletnie wykończony ma być na 1. kwietnia 
1891 r.

Domyślny. Jak się radca m iewa? —  Nietęgo, 
jestem niewyspany. —  A h a ! pewno dziś nie było 
s e s j i!...

Eutiianasia.
U czony fizjolog M. W. M unk w świeżo wy- 

dauem  w L ondynie dziełku pod t y t . : „E uthanasia" , 
tw ierdzi, iż je s t  to n p rzed zeu ie , by śm ierć była 
rzeczą tak s tra s z n ą , a już ria pew no w cale nie 
je s t bolesną. N a poparcie swego zdania, przytacza 
cały szereg  dowodów pro tokolarnych  w ielu lekarzy 
i zeznania osób, k tó r e , p rzestępu jąc  próg  na pół 
o tw artycn  p o d w o i, prow adzących  do drugiego 
św iata, szczęśliwym  trafem  potknęły  się i pozostały 
jeszcze na czas jak iś z tej strony.

Tak naprzykład  znakom ity anatom  angielski 
W iljam  H u n te r ,  um ierając szep ta ł z rozprom ie­
nioną tw a rz ą : „Gdybym  m iał siłę  trzym ać pióro
w r ę k u , opisałbym  jak przyjem nie je s t um ierać 
(easy and p lea sa n t)“. Zresztą, każdy lekarz  i ka­
żdy człow iek naw et, nie raz m iał sposobność, zna j­
dować się przy łożu um ierających  i przekonać się, 
jak  opuszczali św iat ten bez żadnych cierpień.

Z opow iadań w ielu o só b , które ciągnione za 
fata lną g ran icę , zdołały się przecież ocalić, najzgo- 
dniejszem i są w rażenia tonących.

A d m ira ł B eaufort, jeszcze jako m łody m ary ­
narz , w padł raz w wodę i pozostaw ał w niej tak 
długo, iż po w ydobyciu g o , z w ielką trudnością 
został przyw rócony do życia.

O pisując później doznane w rażenia, zapew niał, 
iż po w yczerpaniu w szystkich s ił w w alce , czuł 
następn ie  jakiś spokój przy jem ny i uczucie b łogo­
ści. „N ie dośw iadczałem  żadnego cierp ien ia, p rze­
ciwnie, p rzenikające m nie w rażenie m ogę porów ­
nać do tego stanu , jak iego  .oświadcza się w chw ili 
usypiania po w ielkiem  u trudzen iu"... W spółcześnie 
z osłabieniem  wrażliw ości zm y„łów , działalność 
psychiczna staw ała się nadzwyczaj n a tę ż o n ą ; m y ­
śli i obrazy życia przeszłego z najdrobniejszem i 
szczegółam i przesuw ały się przed oczam i jego  d u ­
szy z zadziw iającą szybkością, lecz w m iarę 
gdy w racało ży c ie , przyjem ny ten  stan rozw ie­
w ał s i ę . ustępując m iejsca w rażeniom  przykrym  i 
cierpieniom  fizycznym w całym  organizm ie. F a k t 
ten zresz tą , je s t znanym  z opowiadań w szystkich 
n iedoszłych topielców.

N ie ulega w ątpliw ości, iż śm ierć następuje 
najczęściej w skutek  uduszenia (asphyxia) , bęi ,- 

cego bądź bezpośrednim , bądź pośrednim  rezu lta ­
tem  chorób serca, płuc, centrów  nerw ow ych itd. 
Otóż, ponieważ asphyxia , zanim wywoła sparaliżo­
w anie centrów  nerw ow ych, najprzód je  podnieca i 
działa uśm ierzająco i znieczulająco, można więc 
sądzić, iż ostatn ie stadjum  życia, te  m ianow icie 
chwile, które poprzedzają śm ierć bezpośrednio, w ol­
ne są rzeczyw iście od cierpień . A  chociaż ze­
w nętrzne objawy, w yrażające się w zm ianie rysów 
twarzy, d rgan iach  konw ulsyjnych itp ., przykre sp ra­
w iają na o taczających  w rażenie, to przecież czło­
wiek um ierający  nie doznaje przy n ich  uczucia 
bólu i objaw ia je bezw iednie. Otóż ten stau ane-

Lw óh , z  I z b y  handlowej
dnia 5. lipca 1888 r.

A k c j e  z* «ztuR.ę bez ►.upuna Jii. 
vul«J galicyj. Karola Ludv*iks po 20 u A-f. u l 

, Iwowgko-crerniowier.ko-janka po SM zb 
m etka hipotecznego gaiicyjnkiogo po ł?0‘> zł. wa- 
lU nka kredytowego galicyjskiego po 200 *ł. wr.

3.l»ly aa ita irne  aa KM) *1,
Ranka Mp. gaiło. 5-proc. w . a. .
Bank* k ip . fa llc . -pr. «r.a. w ylot. z 10pr. prem  
Banka krajowego 4 i pół proc. w. a. loa. 51 1. 
Tow arzystw o kredyt, gal. 6-proc. w . a , . 
Towarzyatwo k red jt. gal. 4-proc. w. a. . 
T ow . kredyt, gal. 6-proo. w . a . okrętow e 57 1- 
T ow , kredyt, galio. 4-proc. w . a . loa 41 i pOi 
T ew . krę-**?, gal. Al p6ł proo. w . n. oitraa. 5S 1 
T ew . kra«f*.. gaiło. 4-proc. w  a. W 1.

J L is ty  d ł u ż n e  srot lO O  i ł .
Ciał. Sak?, kr. włoóć. 8% w . a. w  Ukwld.

• n * *l,Vfa n W n
O b l l f f l  *«• lO O  i ł .

Indemntf acyjne galio. 6°/* m. k. 
Komunalna Banku kraj. 5°/. w . a. I. em. 
Połycaka kraj. z r. 1873 6**/, w . a. .
Peftyorka .  A1/**/* w. a, ,

Ł eiy .
ttatka K r a k o w a ......................................

i  StaaUIawow* • •
M o n e t y ,

D oki holenderski ,  * . • •
Dukat cesarski ,  ,  • .  •
Mapeleondor .  •  .  . .  •
Msaparlil 

nbet roayiroayjafkl srebrny . 
*  ■ papierowy

Stefek alerułeokJob ,

p ła Cft ftądaji*

206 75 210 —
216 75 220 —
27 ft — 279 —

— — 216

98 50 99 60
100 75 102 —

92 50 93 50
100 70 101 70

Oli 40 94 60
100 70 101 70

91 25 92 50
94 25 95 25
89 40 91

U _
- 48 —

108 104 _
99 50 101 —_ lOb —
90 - 01 10

19 50 22
— Hb W

5 88 5 93
5 85 6 95
9 8G 9 06

10 25 10 3^
1 40 1 5<>
1 17 1 1»

61 — 61 60

K u rs  giełdy wiedeńskiej.
W i e d e ń ,  dnia 6 lipca 1888 r. 
(godz. 1 min. 48 po południu),

A kcje a lpejsk ie  Tow arzystw a górn iczego  , •
„ w ęg ie rsk ie  banku  k redy tow ego  c »

H ankn w nglo-auatrjackiego  « # c
# IJnionbanku .  . . .  .
„ kolei Karola Ludwika .  c
a kolei północnej # *
„ kolei południowej (Lombardy) « <
m T r a m w a ju ................................................   »
s kolei państwowej . . . . .
# kolei Lwowflko-llzerniowleckłej
„ kolei w ęgiersko-północno-w schodniej

h any  kom unalne w iedeńskie . . . .
A kcje Tow arzystw a tureckiego zarząd* tytonia  
:?ła licy ifk ie  obligacje indem nU acyjne .  ,
Akcje kniei północno-zachodu, (lit. B. łBlketkai) 
Losy rognlaoji Cisy
A kcja Banku dla krajów korennysk .  c
B eata  w ęg ie rska  słota A-pret....................................
A kcje B ankrerelnn . . . . .
Boeyjikl rnbel papierowy .  • „ ,
Kenta w ęgierska paple rewa * •  ,
A koje kredytow e > • • • • # •  
A kcje kolei K are|a L iJ f f B e  ,  .  ,
▲keje kolei p oted n iew ^  ,  # *
M apeleeadery •

R e r l i n ,  dnia 5. lipca 1888 r. 
(godz. 1 min- 48 po południu).

Rosyjski rubel papierowy • .
Akcje austrjeckie kredytów* . „
▲keje kolei Karola L udw ika. ,
▲nstrjackle banknoty 
Akaje kolei południowej (Lombardy) 
gteyjska pośyoska wschodnia

d z is ie j ­
s z a

z d u i»
p o p rzad .

S9 50 29 10
303 — 302 60
109 75 1JO —
206 - 206 60
£10 50 269 —
250 — 25o 60

95 — 96 50
182 — 172 50
232 — 233 —
218 — 2 i8  -
154 — 159 50
133 50 138 60
318 75 218 50
103 75 103 60
179 — 178 —
125 — 126 -
220 59 221 -
102 45 102 60

93 50 93 50
1 18 1 18

128 ~ 137 -
311 — 310 —

___ __
9 90 9 90

0 . 1  93 m . 1 93
159 75 157 60
86 — 85 75

163 55 163 76
39 30 40 —
56 90 69 30

stetyczny, nie dnść w w yjaśnieniu  uw zględniony, 
je s t g łów uyin argum entem , na k tórym  autor w 
obronie swej tezy oprzeć się był pow inien.

Są przecież w yjątki i w wielu razach  rozsta­
nie się z życiem  bywa bardzo b o le śn e ; śm ierć 
starców , następująca niekiedy bez w yraźnie o k re ­
ślonej przyczyny, je s t w ogólności łagodną.

W  częśc; d rugiej swego dziełka, autor podaje 
ogólne wskazówki, odnoszące się do rozm aitych 
rodzajów  śm ierci, w ostatniej zaś środki, za pom o­
cą których , m ożna uczynić ją  m niej bolesną, jak 
znieczulanie, pozycja um ierającego, przew ietrzanie 
pokoju św iatło  itp.

K siążka to w ogól} ciekawa, oprócz bowiem 
w yjaśnień fizjologicznych, zaw iera w iele zajm ują­
cych szczegółów ; my przecież znajdujem y rozum ie 
się, w in teresie  tylko waszym sz. czytelnicy, iż 
lepiej byłoby gdyby p. MuDk je j nie pisał wcale, 
a raczej gdyby nie istn ia ł sam przedm iot, o k tó ­
rym  w niej trak tu je. (K u rj. Godz.)

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i  h a n d e l .
S t a n  a r o « l x a | 6 w  w  R o ^ j i .  „Wiestnik F inan ­

sów" zainieŚL-ił wiadomość ministerstwa dóbr państwa o 
urodzajach. W środkowej Rosji i w większej części gu- 
beruji północnych czarnoziemuych, zasiewy ozime z 
końcem maja znacznie się poprawiły i obiecują urodzaj 
wyższy r;d średniego. W kraju nadwołżańskiin i za Woł­
gą, z wyjątkiem pasa południowo-wschodniego oziminy 
dadzą urodzaj wyższy niż średni. Na południu zboża są 
świetne, a na północo-wschodzie zupełnie zadalniająee, 
a po części dobre. Na półnoeo-zachodzie Rosji zboża 
mniej zadawalniająee, ale i tam urodzaj nie będzie 
chyba niższy od średniego. Zboża jare w południowej 
połowie Rosji po większej połowie bardzo dobre, ale w 
miejscowościach bardziej na północ posuniętych jeszcze 
rosną. Pszenica jara dobra. Na p ołudniu i południo- 
wschodzie, w gubernjaeh południowych, stepowych, 
średnich czaruo-ziemnyeh i południowo-zachodnich oprócz 
wołyńskiej, warunki pogody zł żyły się szczególnie po­
myślnie, dla tego też oziminy są bardzo p :ekne i obie­
cują obfity plon, prócz gubernji wołyńskieh Jarzyuy 
również bardzo dobre. Trawy po większej części bar­
dzo piękne, zwłaszcza w południowych stepowych g u ­
bernjaeh.

Program v*ystawy sadowniczej.
D. S z k ó ł k a  d r z e w .

Celem wystawy przedmiotów tego działu j e s t : 
uwidocznić dobór gatunków i dobre nomenklatury —  
udowodnić ścisłe zastosowanie teorji i doskonałe w y­
konanie praktyczne w kulturze.

Każdy wystawca, po poprzedniem zgłoszeniu pi- 
semnem i otrzymaniu zezwolenia do wzięcia udziału 
w wystawie, ma przedłożyć do 15. sierpnia rb. 10 
egzemplarzy ostatnio wydanego katalogu szkółki 
drzewnej z dokładnym wykazem drzewek na przedaż 
wyznaczonych według lat uporządkowanych. Płonki 
(podkładki), na których uszlachetnianie uskuteczniano, 
tudzież sposób nadawania kształtu (cięcie) muszą 
być opisane należycie.

Na placu wystawy (przed kasarnią Franciszka 
Józefa, Ringstrasse —  koło mostu „Aspernbrueke") 
(posadzi Każdy wystawca grupę (sortym ent) swych 
przedmiotów (przedażnych), na których sposób uszla­
chetnienia i pielęgnowania dokładnie widocznem być 
musi. Każdy gatunek musi być w większej ilości 
egzemplarzy wystawiony i okazowe sztuki (typ) musi 
odpowiadać jakości drzewek w szkółce tej, z której 
wyjęto przedmioty do wystawy, a sprawdzenie faktów 
na miejscu produkcji wyraźnie się zastrzega, a od­
krycie niedokładności, lub co gorsza —  nieprawdy, 
pociągnie za sobą bardzo przykre skutki.

N a g r o d y .
1. Srebrny medal państwowy i kosztowny dar 

honorowy.
2. Srebrny medal państwowy i kosztowny dar 

honorowy.
3 — 5. Trzy srebrne medale państwowe.
G --12 . Dwa srebrnych i pięć bronzowych me­

dali towarzystwa.
13. Kosztowny dar honorowy i 150 źłr. za 

zbiór kształtowych drzew owocowych gruntowych.
14. Kosztowny dar honorowy i 50 złr. za ko­

lekcję drzewek wazonowych.
15. Srebrny medal państwowy, dar honorowj 

i 25 złr. za kolekcję drzew do obsadzenia dróg.
1 6 — 19. Srebrny medal i 3  bronzowe medale 

towarzystwa za doborowe płonki (podkładki).
20. Srebrne i bronzowe medale towarzystwa do 

rozporządzalności jury.

P o c i ą g i  t ó l c j c y e
ze Lwowa odebotlzą podług zegaru lwowskiego.

Ot l. Czerwca 18
I)o Lwowa przychodzą:

Z  Krakowa .
55 PoclwołocŁyak * * ' *
Z Podwotoczydk na podzamcze*
85 Czormowieo
Z  Zw ardonia, C hyr ow a, Stryja', 

_ S tanisław ę w a  i Husimtyna . 
^ ard° n U > ^ kyrow a, Stryja  

Z C hyrow a, S tanisław ow a, 
Stryje,IIusia tyn a  i Law ocznego

Z Hutzca (Tomaszowa]
Ze Lwowa odchodzą:

Do Krakowa
D o Zim nej W od‘y - R n d n o  ! 
!)o  Podw oioczyak  
D o PodwolocEyak z  Fodzam cz*  
D o C zern iow ioe  
Do Stryju, C hyrow a, Zagórza, 

Zw ardonia i  I.aw oczn ego  ♦ 
Do Stryja , Chyrowa i Zwardonia 
Do Stryja, Zagórza i Ław ocznego  
D e B ełżca  [Tom aszow a] , ,
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n ik ó w  —  przeto  sp o d z ie w a ć  s ię  n a leży , że sza n o w n i  
w ła ś c ic ie le  w ię k sz y c h  sa d ó w  i m iło ś n ic y  za w o d o w i  
w  ogó le  zech cą  w z ią ć  w  tej w y s ta w ie  ja k  n a jlic z ­
n ie jszy  udział.

Przewodnictwo i główne zajęcie w tej trudnej, 
wielkiej pracy i prawdziwego poświęcenia wymaga­
jącej sprawie, objął znany zaszczytnie w tym zawo­
dzie prezydent ck. pomologicznego towarzystwa au­
striackiego Henryk hr. Attems.

Zgłoszenia wszelkie przyjmuje zarząd Towarzy­
stwa ogrodniczego we Lwowie (ulica św. Szymona 
1. 2 pierwsze piętro) który zarazem zajmie się upo­
rządkowaniem i pizygotowaniem wystawy nasz*-: 
kraju na miejscu w Wiednip.

Zarząd Towarzystwa ogrodniczego we Lwow.e.
Prezes Z . Dembowski. Kurator dr. Ja n  Czaj- 

kotcslci.

E. M a s z y n y  i n a r z ę d z i a .
a) Narzędzia ręczne do sadownictwa, a miano­

wicie : do uszlachetniania —  nożyce, noże, przyrządy 
do nawozów etc.

b) Maszyny i sprzęty do zużytkowania i zbytu 
owoców, a to : prasy, młynki, sieczkarnie, ręczne na­
rzędzia, piwniczne przyrządy, m aterjały do pakowania 
itp., które dopiero po odbytej próbie premiowane 
zostaną.

N a g r o d y .
Srebrne medale państwowe i towarzystwa i bron­

zowe medale towarzystwa, według uznania i wnio­
sków jury.

Opłata miejsca na wystawie po 10 złr. za 
m etr bież.

Możliwość uskutecznienia tej wystawy zawdzię- 
czyć należy w pierwszym rzędzie wysokiemu ck. mi­
nisterstw u rolnictwa. Kierownicy wystawy dołożą 
starania, ażeby wystawie nadać charakter naukowy i 
dla wystawców pod każdym względem ko rzystny ; 
postara się także o dostateczną ilość nagród honoro- 
wych, jakoteż n jak najobszerniejsze publikacje wy-

F r z e g l ą d  p o l i t y c z n y . i

W izbie londyńskiej lordów , toczyła się w 
dniu 29. z. m. burzliw a dyskusja w spraw ie ob ro ­
ny krajow ej. Ag tak rozpoczął E a r i of W ernss w y­
stępując z ostrą  k ry tyką  obecnego stanu  arniji, 
floty i portów  w ojennych. Szlachetnego lorda po­
parł fachowym  w yw odem  je n e ra ł W oiseley i ks. 
C am brigde, naczeluie dow odzący. Z ław y m in is te ­
rialnej odpow iadał im w ton ie ostrym  sam  Salis- 
bury. którego przem ów ienie nie spraw iło  wszakże 
zam ierzonego w rażenia. Izba lordów uchw aliła  r e ­
zolucję zniew alającą rząd do żądania nowego k r e ­
d y tu  w budżecie w ojennym , k tóry  w praw dzie nie 
zadowolni żądań p artji wojskow ej, m im o to w szak­
że będzie dostatecznym  m otyw em  do zdepopulary- 
zowania gab inetu  w obec ogółu opodatkowanego.

* Do Pol. Corr. d o n o szą : W  tych  dn iach
przybyła do Odesy deputacja sk ładająca się z 
trzech  praw osław uych popów, k tó rą  w ysła ł negus 
J a n  abisyuski do Rosji, aby uczestn iczy ła w u ro ­
czystościach 900-setne j rocznicy zaprow adzenia 
cbrześcjaństw a w Rosji. D eputacja, w której orsza­
ku znajduje sie także znauy kozak A s z i n o w ,  
udaje się przez Kijów do P e te rsb u rg a , aby w rę ­
czyć carowi w łasuoręczne pismo negusa, a n as tę ­
pnie powróci na dłuższy pobyt do K ijow a.

(Telegramy z innych p ism .)

B e r l i n  4. lipca. Ks. B i s m a r k  nie poje- 
dzie z cesarzem  do P e te rsb u rg a . M im o to przy­
wiązują do zjazdu cesarza W i l h e m a  z carem  
w ielkie znaczenie. W P e te rsb u rg u  odbędzie się 
w ielka rew ja  w ojskow a, na k tórej cesarz W ilhelm  
będzie obecny. Zjazd cesar_a W ilhelm a z cesa­
rzem  F r a n c i s z k i e m  J ó z e f e m  m a dopiero 
nastąpić w je s ie n i. (Czas).

B e r l i n  4. lipca. K reu s Ztg. donosi z B ru­
kse li: W tu te jszych  ko łach  k lerykaluych  obiega
o rosy jsko-w atykańsk ich  rokow aniach  pogłoska, iż 
R osja zaproponow ała papieżowi, żeby pośw ięcił 
unitów , za co Rosja użyczy polskim  katolikom  
obrządku łacińskiego zupełnej wolności relig ijnej. 
Rosja p rzyrzek ła nadto na pew ien w ypadek p rzy­
w rócenie K rólestw a Polskiego. K oresponden t zau­
waża do te g o : P apież w praw dzie przyw iązuje w ie l­
kie znaczenie do utw orzenia w ielkiego kato lick iego  
państw a we W schodniej E uropie, jednakow oż nie 
może on jako głow a K ościoła katolickiego pośw ię­
cić m iljonów  w j znawców nieprzyjacielow i i d la te ­
go zapew ne odrzuci rosy.,skie | ropozycje. K rcu z  
Ztg. dodaje od siebie, iż przyszłość pokaże, czy 
się rzecz tak m a. (Czas).

B e r l i n  4. lipca. H r. H e rb e r t B ism ark  uda 
się do Londynu w poufnej m isji do królow ej z 
przedstaw ieniam i i prośbą, aby n ie  og łaszała no­
ta tek  politycznych i rodzinnych F ry d e ry k a  I I I  go. 
(K ur. Codz.)

B e r l i n  3. lipca. W dobrze poinform ow a­
nych  ko łach  p rzypisu ją spotkaniu cesarza W ilh e l­
m a z carem  w ielką wagę. P rzedm io tem  do dy ­
skusji będzie zapew ne kw estja bu łgarska, a w y­
nik tych narad  stanow ić może decydujący zwrot 
w całej spraw ie. Poniew aż krok N iem iec w tej 
kw estji odbyw a się w porozum ieniu z A ustrją, 
przeto i tu  praw dopodobnie należycie będą oce­
niać doniosłość tego zjazdu.

M imo w ielostronnych dementi potw ierdza się 
rów nież w iadom ość, że rząd rosyjski w ysła ł do m o­
carstw , k tóre podpisały trak ta t berlińsk i, uote m a­
jącą  na celu zainaugurow anie w ym iany zdań w 
kw estji bu łgarsk ie j. N ota ta  wszakże nie zaw iera 
żadnych pozytyw nych wniosków. Książę B ism ark  
nie będzie obecnym  przy tern spotkaniu, gdyż w y­
padki ostatnich kilku m iesięcy zbytecznie n adw e­
rężyły  jego zdrow ie. (Presse).

S o f j a  3. lipca. W pływow i zw olennicy S t a m ­
b u ł  o w a w yrażają przekonanie, że po o tw arciu 
sobran ja konserw atyw ni m inistrow ie podadzą się 
do dym isji, gdyż przez swoje zachow anie się w 
spraw ie Popow a stracili zaufanie ludu. Zw olennicy 
R a d o s ł a w o  w a  m ają za złe m inistrom  konser­
w atyw nym , że jeszcze zasiadają w gabinecie. S to­
sunki m iędzy liberalnym i i konserw atyw nym i m i­
n istram i są naprężone. (K . fr . P r.)

W a r s z a w a  5. lipca. W ielki książę W łodzi­
m ierz od jechał ztąd wczoraj do Kowna, zkąd uda 
się na Brześć L itew ski, M ińsk. Sm oleńsk, T ułę do 
M oskwy, a ztam tąd pow róci lG. bm . do P e te rsb u r­
ga, (Cr. L .)

W i e d e ń 5. lipca. W ybór profesora A ugusta 
E i s e n m e n g e r a  na rek to ra  A kadem i sztuk 
pięknych w W iedn iu  na lata 1 S 8 S , 1889 i 1890 
został przez m inisterstw o ośw iecenia zatw ierdzo­
nym . (G . L .)

W i e d e ń  5. lipca. Donoszą tu z B erlina, że 
książę B ism ark  stanowczo nie będzie tow arzyszył

cesarzowi W ilhelm ow i do P e te rsb u rg a . Cesarz W il­
helm  uda sie w podróż z Kie! 12. bm . i zabawi 
w P e te rsb u rg u  5 dni Zjazd cesarza W ilhelm a z 
cesarzem  Franciszk iem  Jó z e fe m , rów nież jak  i 
z królem  W łoch , odbędzie się w połow ie sierpnia. 
(O . L .)

W i e d e ń  5. lipca. Frcm dcnhlatt pisze, ż* w 
tutejszych dobrze poinform ow anych kolach nie jest 
nic w iadom em  o jak ie jś  nocie rosyjskiej, podejm u­
jącej na nowo w ym ianę zdań w kw estji b u łg a r­
skiej. (G . L .j.

W i e d e ń  5. lipca. Donoszą do tutejszych 
dzienników , że pierw szy kodeks cyw ilny czarno­
górski zacznie obowiązywać od 15 b. m. (C . L .)

B e r l i n  5. lipca. Cesarz W ilhelm  przybył 
tu o godzinie S 1;,, przyjm ował królestw a saskich, 
poczem  przew odniczył na radzie koronnej. (C . L .)

P e t e r s b u r g  5. lipca. Carstwo w yjechali 
onegdaj na a rch ip e lag  fiński. (G . L .)

Telegramy ,.Dziennika Polsksego“.
W arszawa 5. lipca. l z w o l s k i j  m iał w im ie­

niu cara przyrzec papieżowi u łaskaw ienie biskupa

pieniężna. Kredyty

H r y n i e w i e c k i e g o .
Wiedeń 5. lipca. Ze stron pułurzędow ych za­

pew niają, iż każdy krok, m ający być postanow io­
nym  na zjeżdzie cesarza W i l h e l m a  z carem , 
będzie wprzód omówiony z A ustrją , w skutek cze­
go sytuacja jest bardzo pokojową.

Rzym 5. lipca, Rokowania Rosji z W atyka- 
cem  m ają być odroczone do jesien i. Już  m iano 
się zgodzić na osobistość, k tóra m a Rosję zastępo­
wać przy  W atykanie.

Berlin 5. lipca. Vossische Z tg . dow iaduje się, 
iż M i l a n  zażądał rozw odu z m ałżonką.

Berlin 5. lipca. K rruzzeitnng  donosi, że ce­
sarz W i l h e l m  odwidzi cesarza F r a n c i s z k a  
J ó z e f a  w sierpniu  w W iedniu .

Zjazd z carem  je s t prostym  aktem  grzeczności, 
natom iast w ysłanie jen . P a p e  do P e te rsb u rg a  ma 
w ielkie znaczenie polityczne.

W iedcfi 4. iipea. GieUa 
312-70, węg. renta złota IOŻ'81'^.

Buda-Peszl 5. lipca. D eputacji w ęg 'ersk ich  
pułków , k tórych w łaścic ielem  je s t cesarz W  j 1- 
h  e 1 m, ośw iadczył M o 1 t k e w B erlin ie , że N iem ­
cy w każdym  w ypadku trzym ać się będą ściśle 
p rzym ierza z A u strją

Beigrad 5. lipca. Z Sofji nadeszła  wiadom ość, 
że sta ra ją  się w ywołać nową aw an tu rę tym  razem  
z M acedonji. Rząd bu łgarsk i m a być jednak  o 
w szystkiem  dobrze poinform ow anym  i ew entualny 
napad odeprze.

Sądzą w Sofji, że tu reck ie  w ładze pobłażliwe 
są obecnie w ięcej w razie napaści skierow anych 
przeciw  B ułgarom . Ze strony S erb ji czują się w Sofji 
obecnie w iccej pew nym i.

Berlin 5. lipca. N ational Z tg . w nioskuje, że 
spotkanie się m onarchów  oznacza pokój dla całej 
Europy.

P ism a konserw atyw ne rozszerzają pogłoskę, 
że pism o zm arłego cesarza F r y d e r y k a ,  w któ - 
rem  udzielono P u t t k a m e r o w i  dym is ję , zo ­
stało  sfałszowane.

Paryż •). lipca. P rzy  W ezoraiszem rozstrzy- 
gającem  w otum  izby w strzym ało się 100 rep u b li­
kanów a m iędzy ;nnym i F l o u r e n s ,  F e r r y  i 
B o u l a n g e r  od głosow ania.

Journal des Debais o św iad cza , że onugdajsze 
wotum nie m a inuego znaczenia, jak  tylko m a na 
celu u n ik n ięo ie 'k ry z is  przed ferjam i p a rlam en ta r­
nem u

Sićcle w idzi w zajściu upom nienie F  1 o - 
q u e t  a , aby  rów nież w obec radykalnych  p rzy ­
ja c ió ł okazał rów ną stałość.

B o u l a n g e r  wyjeżdża w sobotę do R ennes, 
gdzie będzie m ia ł m owę. W  podróży tej tow arzy­
szyć mu m ają D i l l o n ,  L a g u e r r e ,  H e r i s s e  
i L  a i s a n t.

W iedeń 5. Iipea. Giełda zbożowa. Pszenica 
na jesień 7-óć, na wiosnę 7*82, owies na jesień 5‘C8
na wiosnę 5-94, nowa kokurudzu 
na październik ru4ń.

AGO, na sierpień 0-71,

Przy jechali do Lw ow a
•i ■ ■> 5. lipna l śsg r 

H OTEL ŻOFtZA. O. Seiinol, z Firlejówki S. IIo- 
lnolaez, z R.tlie. M. br. Bninicka, ze Zaleszczyk. R. 
Puzyna, z Gwożilzca T. Knsznir, z Okna. M. Marek, z 
Gnojnika.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. I. Lychowski, z Po­
dola. M. Pajączek, z Nozdrzea, S Ptaszyeki, z Peters­
burga. A. Greciano, z Jas  Ks. Kosiński, z Brzeżan. Dr. 
A Friihling, z Tarnopola.

HOTEL LANGA. Ks. Matkowski, z Przemyśla. K. 
EopnszańsF , z Sambora. 1. Górner, z Warmsdorfu. F. 
Kolin, z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI. R. Krzyżanowski, z Kijowa. 
K. Sartori, z Bukaresztu. A. Spo.dakowski, z Tarnopola. 
S. Tarnawski, z Krasiczyna. F. Sabatowski, z Poru- 
e/yna. B. Czaykowski, z Luczau. K. Proskurnieki, z Z a ­
leszczyk.

C e n y  z b o ż a
z dn ia 5. lipca 18S8 r.

I Podwo- Czer-
l a r n o p o l  ; ł o ż y s k a  I niowne

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyk*
Rzepak 
mijanka 
Konicz t»zer, 
Koniez. biada 
Koniez. szw.
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Wszystko za 160 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 6 do 55*— 

— bez odbiorcy.
Okowita za 10.0( 6 liter pre! loco Lwów złr. 24*50 do 

25-— .
Usposobienie zniżkowe na całej linji. Ceny więcej 

nominalne-

Dr,

m ieszka przy ulicy Wałowej, I. I I ,  I. p iętro , 
o rdynuje od godz. 3. —  5.

g5

N A D E S Ł A N E .
Wszech nauk lekarskich 2541
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P odziękow anie.
Za gtr liwe i bezinteresowne pielęgnowanie mnie 

i brani moich w tak ciężkiej chorobie tyfusowej składani 
niniejszem Wielmożnym ranom, lekarzowi pułku piechoty 
Nr. 40. Józefowi Zukrowi i lekarzowi miejskiemu Adol­
fowi IUetziusowi w Jaro ławiu serdeczne podziękowanie 
a nie będąc w stanie wynadgrodzie Wam, za zwrócenie 
mi takiego skarbu, błagam Wszechmocnego stwórcę aby 
4Vas szlachetni Panowie długie lata przy zdrowiu utrzy­
mywał dla dobra ludzkości i składam ' serdeczne „Bóg 
zapłać I

Lwów, dnia 4. lipca 1888. 2566
M a r ja  N ik e l  z  d o m u  N ig b u r s k a .

n
m
<
maa
>

po odbyciu szczegółowych studjów w zakresie chorób we­
wnętrznych pod okiem pierwszorzędnych specjalistów 
wiedeńskich, osiadł stale we Lwowie i jaso  lekarz cho­
rób wewnętrznych, ordynuje rano od godz. 9. do 10., 

po południu od 2. do 4. Ulica Hetm ańska I. 10.

Sp ecja lista  <'liorńb d ziecięcych  2525

Dr. Antoni W acbtel
asystent uniwersytetu Jagiell ,  i I-«zy sekundarjusz 

kliniki i szpitala dla dzieei w Krakowie,

o.

W

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  n e r w o w y c h  2517

l>r. J . P R U S
b, asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jag. __
po odbyciu specjalnych studjói. u  zakresie ehurob ner- « 
wowyeh pod kierunkiem prof. C h a r o  e t a  w Paryżu — ,1 
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter do i W. 
Brykczyńskiego, obok gmachu Wydziału krajowego.

Ordynuje od 2 —4 po połudnui.

lis 4 ct. Litra. 11 ct. flasala. (Kaicja 3 cl) W o ite p  PIWA tfJEŃSHEGO o właściiai i  iście teniiterainrze. 44 ci. Liira wtórom WiM STOŁOWEGO pieca Handel ST. W O M E f iW iM  u  fcioraacay«
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4 DZIENNIE POLSKI z dnia 6. Lipca 1888 r.

Drobne ogłoszenia.
D o n ie s ie n ia  ro zm a ite .

po l* /r centa od wyrazu.

Dczeil T l i .  k la sy  g im nazjalnej
poszukuje lekcji na wakacje. Ogłosze­

nia proszę adresować : B y d l i ń s k i  uczeń 
VII. klasy gimnazjalnej w Stanisławowie 
w zakładzie dla chłopców ulica Gazowa 
liczba 53. 75.9

I TTzdolniony n au czycie l domo*
1 U  wy- z kilkoletnią praktyką w domach 
| obywatelskich, ukończony r 1iademik, do­

brze wychowany, poszukuje odpowiedniego 
zajęcia w zacnym domu obywatelskim. 
Łaskawe oferty pod: A. B. C. Rzeszów, 
poste restante. 752

Osoba m łoda poszukuje przyzwoitego 
zajęcia za kaucją. Zgłoszenia pod M. 

300 do Administracji „Dziennika."

Pann y uzdoln ione rr kraw iec-
czyżn ie znajdą stałe umieszczenie 

za dobrem wynagrodzeniem. A kade­
micka 5. Justyna Gostyńska.

Rutynowany kandydat adw oka-
Cki poszukuje posady. Adres : Kan­

dydat Z. 40 w Rzeszowie. 737

Osoba młnsda, z dobrem wychowa­
niem, poszukuje miejsca jako BONA 

do dzieci, która może takie udzielać po­
czątków języka francuskiego lub niemiec- 
kiago.
D ile ty  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
D  plany, etvkiety kupieckie i t. p. wy­
konuje po niskich cenach Z akład  arty- 
styezno-litograflezny utoniego Przyszlaka 
we Lwowie, p n y  ulicy K opernika L 9.

W  miejscu kąpielowem w Kruszelniey, 
poczta Skole, pół mili o^ stacji kole­

jowej Synowodzko nad rzeką Stryjem ie*t 
u miejscowego pleban.* 2 lub 4 okoje 
z kuchnią i wszystkiemi pr .yuale,.„ościa­
mi m  całe lato do wynajęcia. 760 j

1°
m m  *

& w

L i  t j  t k o

!teszkan!a i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Lo k a l parterow y o 4 lub 3 poko­
jach  frontowych z kuchnią od 15. lipea.

Sohjeskiogo 34.
rygm untow ska 17. I. p iętro , 

5 p ok oi z ku ch n ią . 748

'Doszukuje s ię  lo k a lu  z 5—6 
1 w iększych  la b  8  m niejszych  
Jasnych pokot w Srrtdmiegcln 
naw et w oficynach) od 1. 

lip  < a b. r. na  druk arn ię.
Z g łoszen ia  pod a d r e se m : 

„D ruk arn ia”  w A dm in istracji.

Uprzężą całkow ite  Inb czężci 
tychże, siod ła , uzdy, gnrty, oraz  
w szelk ie roboty rym arsk ie  i 

galantery jne
poleca

Karol Fibich
Lwów, plac Bernardyński 1 .17

dla ks. Bukowiny komisowy m. Czerniowee 
Kuciumare 1. 27. 2526

Codzienna kąpiel utrzymuje zdrowie.
W ey la  ogrzewane
fotele kąpielowe : 1 ką­
piel ciepła z 5 kubłów 
wody i 1 kilograma wę­
gla. Ł .  W e y l ,  właści­
ciel c. k. przywileju. 

______ Wiedeń, I., Wallfisch-
gasse 8. Wanny, Lodownie i t. d. Cenniki 

gratis. 2329

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
posiada jeszcze nie wielką ilość egzem­

plarzy

Dziejów powszechnych
Szlossera i Hagena

(t. 1—22)
i sprzedaje takowe po cenie zniżonej 
w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za spłatą 

ratami po 3 tir. miesięcznie.
~8oby, któreby sobie życzyły nabyć to 

dzieło, raczą zgłosić się do prezesa lwow­
skiego Tow. oświaty ludowej dra  Aleks. 
Hirschbergi (w Bibliotece Ossolińskich).

P. T. pp. Inżynierów, Buiowniczycli 
i  Przedsiębiorców

uprzejmie proszę, by raczyli zażądać 
ilustrowany cennik na okucia, raa- 
terjały i narzędzia do budowli 

i przedsiębiorstw
fl r in^: 2554

Antoni H a ls k i
HANDEL ŻELAZNY 

w e Lw ow ie, p lac  M arjacki 1. 9.

Leon Orłowicz
Lwów, nlica Sapiehy 1 . 2 7

przyjmuje

w s i e l l ą  r e p e r a c j ę  m a s z y n  i r a u ę d i i  r o ln ic z ych
i uskutecznia takowe jak najdokładniej 

i najtaniej. 2539 a

SKŁAD KAWY Artura Kościckiego
pod godłem : 2504

we Lwowie, Chorążezyzna 1. 22, otrzymał 
wprost od producentów z Ameryki połu­
dniowej żwleży transport n a jlep ­
szej kaw y i sprzedaje takową po cenie 
hnrtownej we Lwowie złr. 1’80, i  na 

prowincji 4*/i kilo złr. 915 ct.
Odbiorcom nad 50 kilo opnsi.

Niemam wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy pod nazwą mojego godła ogłaszają.

Prze #y  borne w  sm atu i zapachn
przez S n e z  sprowadzane

E IE R B A T Y
c l b A r L s l s l e .
a mianowicie: */i kilo

Nr. 0. „A88am-Peeeo-Mandarina nąj- zł.
przedniejsza mieszanka arom. 5•— 

Ir. 1. „Taszu* Terła ehin. żółto-kw. 4-— 
Nr. 2. „Juntojczan Pecha," biało-kw. 4- 
Nr. 3. „Nandżyn," czarna mocna . . 3 20
Nr 4. „Souehong," mało narkoń . . 2‘80
Nr. 5. „Congo," familijna dobra . . 2-—
N . 6. „Proszek herbaciany* . .  . . 150
Nr. 7. „Wysiewki," z najlep. herbat 1 70 
Nr. 8. „Souehong," najprzedniejsza

w orygin. drewn. skrzynkach 4-— 
Nr. 9. „Souchong,* powyższa na wage 3‘60

poleca handel 2512 h

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hambnrgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy H avrem  a Nowym  York iem

w każdy w t o r e k ,
pomiędzy Szczeclnem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hambnrgiem  a Indiam i Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b n r g i e m  a M e x y k i e m

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają b a r d z o  d o b r ą  s p o s o b ­

n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y c h  p r z e d z i a ł a c h ;  
u t r z y m a n i e  w czasie podróży jest z n a k o m i t e .

Bliższej wiadomości udziela główny ajent dla Galicji JakOb 
K la n sn er  w B rodach. „Nr. 1097.“ 2507

I

8  A N T  A L  p e  M I D Y
Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­

pełniej czysta, w  kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu i  kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdoleg- 
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
i nie udzieląjąc nieprzyjemnej woni urynie.

StUD w  PazTŻC, 8, ULICA VmiNNI IW OŁÓWKTCK U t lU C I

We Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha, Beisera, Ruekera, Wewićrskiego i Sklepińskiego.

ST MARKIEWICZA
w e  L w ow ie ,  w  Rynku 1. 42 .

L .  M a r e k
L w ó w ,  R y n e k  l i c z b a  9 .

r  _  — w — w — ’
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G ł , Ó W \ Y  S K E A D  2511

FORTEPIlKOf, PIANIN i  OKttASdf.
Wyłączne zastępstwo B d s e n  d o r f e r a  i 
H e i t z m a n a .  Gwarancja ua lat 10. 
Sprzedaż także na ra ty  miesięczne po 15 złr.

Największa Wypożyczalnia.
Pierwsza konces. S zk o ła  M uzyczna. 
Nauka gry na fortepianie w JII. oddzia­
łach od początków do wydoskonalenia. 
Nauka śpiewu solowego. Prospekt w szkole.

nowo odkrjly 2479

W od a  chromowa
podług przepisu Dr. Giintza 
dyr. kliniki pryw. w Dro­
żnie. Wodę tę mineralną 
ponownie zalecaną przez 
wielu dyrektorów klinik 
uniwersyteckich, poleca 
panom lekarzom i apteka­
rzom wyłącznie ltoryzo- 
wany fabrykant 0. L che, 
czerwonym Krzyżem i fa- 

miuera er^h w Pl&uen-Ore-
znie. bia 50  ct.

Obaez kąiążkę: „Używanie Wody 
chromowej w Syfilis. No va metoda 
Dr. Giintza w Dreźnie" II . wydanie. 
Arnoldische Buehhandlung. Lipsk. 
Skład główny dla Austro-Wegier u 
aptekarza Ferd. Schm leda Cieplicacii 
(Czechy). 77i<

apteka pod 
bryka wód

ZAMORSKI
pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró­

wki, stonogi, mole, w ogóle w szelkie owady.

| Prawdziwy i tanio do nabycia:

i w  D ro g u e r ji  J . A N D Ć Ł A
13 „zum schwarzen H u n d / H usgasse 13 

(13 Dominikanergr^se 13, 11 K ettengasse 11) w  Pradze.
W E  L W O W IE: Zygmunt Rucker, aptekarz pod „Srebrnym Orłem," 

Piotr Mik Jjascb, pod „Gwiazdą", Józef Hanke, Alojzy Iliibner, Droguerja ul. 
Karola Ludwika, Jakób Beiser apt., P. G.-ilbofer apt., Karol Bayer, ulica 
Krakowska. BIAŁA: E. Kruppa. B IE C Z : W. Fuecb apt.B R OD Y : Landes- 
beiger apt. CHÓD ,RÓW : St. Dyszkiewicz apt. FRYSZTAK: J a n  Zaniewski 
apt. G LINIANY: A. A. Heluy apt. GRÓDEK koło Lwow a: Antoni Lippus. 
JA S Ł O : R. Palehyapt .  KOŁOMYJA: E .S tcnze lap t. ,  J .  Sidorowiez apt.KOS- Ll I  

'Al SÓW: ®ursa apL K R A K Ó W : Ant. Hawełka, E. Radier apt., Stockmar apt. ' A -
W. Redyk apt., Konst. Wiśniewski apt. i Leon Resner. Krzysztofowiez handel

K materjałów. KROSNO: Jan  Łazarowiez. K U LIK Ó W : B. Misioł . apt. 
KUTY: Aleks. Zagajewski apt. KOPYCZYŃC£ : Maksym Reder a,,t. NOWY 
TA R G : Ad. Baumanu, K. I.aufr, S. Holzgriinn. NOWY SĄCZ: T. Gross- 

G ] bard. S. Lichtmann. N IE M IR u W : K. Przedrzymirski apt. P R ZE M Y ŚL :
P *  A. Faliszewski. SOKAL: Eug. Wysoczauski apt. ST A N ISŁ A W Ó W : A. 

i m l  Beil ap—karz. STAREM1ASTO : A. Paluch apt. SUCHA * K. Czernicki 
l- J  apt. TARNOPOL: Fr. Jawrogiewiez apt. E. Frautz. T A R N Ó W : M. Adler 

f u l  apt., A. Berger, W. Milduer. J. Steisenberg. W A DO W ICE: T. Kurowski 
apt., T. R-uebberger. ZŁOCZÓW : Józef Godl. ŻYW EC : M. Pawłoszkiewiez^.

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH

M A R JI M A T Y S IE W IC Z
w e Lwowie, nlica ŁyczaŁowsŁa liczba 16,

Przyjm uje wszelkie roboty w  zakres krawiecczyzny  
damskiej wchodzące i wykonuje takowe według  
najnowszych żurnali po możliwie tanich cenach, y

cetnarów KAWY „SYRJUSZ”
poleca po 1 złr. 84 ct. k i lo ; 43/, kilo za 9 zlr. .20 et.

W  poczta franko do Każdej stacji' pocztowej.

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
w e L w o w ie . 2,24

W I N O  “jS r  P E P T O N
C H A P O T E A U T

A p t e k a r z a  w  P a r y ż u

P e p to n , jest substancy§ wytworzony przez strawienie 
mięsa wołowego za pośrednictwem pepsyny, jakoby przez 
działanie samego żołydka. Tym sposobem karmi się chorych, 
ozdrowieńców i osoby cierpiyce na a n e m ią ,  o s ł a b i o n e  w s k u ­
t e k  CHRONICZNEGO NIEDOSTATECZNEGO I MOZOLNEGO TRAWIENIA, 
MAJĄCE WSTRĘT DO POKĄRMÓW, DOTKNIĘTE GORĄCZKĄ, BIABETEM, 
SUCHOTĄMI, DTSENTERTĄ, CHORYCH NĄ RĄKA, WĄTROBĘ i ŻOŁĄDEK. 

S k ł a d t  w  P a k tż d ,  8 ,  u l i c a  Y iy i in nb  i w e  w szy s tk ic h  a p te s a c h .

We Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha, Beisera, Ruekera, Wewiorskiego i Sklepińskieg

'(WHiBsaBJirowarfił

Najnowszy wynalazek!!! 857

17>' *

Patent B e la V a ra d y .
We wszystkich krajach patentowane

bez guziko\^ i dziurek na piersiach.
Zupełne usunięcie nieprzyjemności naciska­

nia guzika na nagą p ierś i przeziębień 
częstych powstałych l  otwierania się 
przodu koszuli.

G w arantow ana trwałość tych nowych ko­
szul, jest dziś li ieprztscignioną w lej 
gałęzi fabrykacji.

Wygodne i praktyczne 
tak że  i na bale i p>bią 
sic we wszelkich faso­
nach z ko.nierzamii bez.

v t

ctr

W  kilku miesiącach 
sprzedano przeszło 70 
t y s i ę c y  tych patento­
wanych koszul.

Wyłączne prawo wyrobu zastizeżone jest prawnie podpisanemu 
wynalazcy i właścicieiowr patentu, a w szelkie podrabiani i sądownie 
śc igane  będą.

Szoztgółowe opisy i rysunki patentowanych koszul, posyła się 
odwrotnie g ra t i s  i fran co . Przy zamówieniach na prowincje uprasza 
się tylko o dokładne podanie miary . zyi w centinietrach.

C e n y  o d  z l r .  3 * 5 0  c t .  i  w y ż e j .
Sprzedaż tych koszul dla Lwowa ma wyłącznie p.

G - a b r i e l  &  t a r l s .
Magasin a la Yille de Paris plac Halicki 2.
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B E R S E M  u n d y tL  i Ł p i M M i
BERGERA medycz. M YDŁO  M A Z IO W E

wszys
Zalecone przc-z powagi medyczne z wielkiem powodzeniom używane jest ve 

;ystkich państwach Europy na
W yrzuty skórne w szelk iego  rodzaju

osobliwie przeciwko chronicznym krostom, parchom, łupieżom i wyrzutom pasożytnym 
tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie nóg i papry we włosach. Przy 

uporczywych cierpieniach używa się także nader skutecznego
B e r g e r a  M y d ł a  m a z i o w o  -  s i a r k o w e g o .  

K a g e d u i e j a z c i u  m y d ł e m  s m o ł o  w e n  <!« n s m i i ę d a  w s z e l k i c h  
n i e c z y s t o ś c i  p i c i

liszajów i pryszczów u dzieci, tudzież jako doskonałe mydło do inycis. i kąpitilia
w codziennem użyciu je s t :

Bergera G lycerynow e m ydło m aziowe,
które zawiera 35 procent gliceryny, i jes t  perfumowane.

Gena k aw ałk a  każdej sorty 35 ct. z broszurą.
Z innych n i e d y c y n a l n y c l i  i h i g i e n i c z n y c h  m y d e ł  zalecają się

i zasługują u a uwagę następujące :
Nowe: B erge ra  mydło Ichtyolowe

przeciw reumatyzmowi, czerwoności twarzy i chorobom skórnym. Cena 75 ct.
N o w e : Bergera m ydło przeciw piegom

doskonały specylik przeciw piegom. Cena 50 et.

Ostrzeżenie przeciw podraliiaczom.

Pasttlles de

ItEHGEIl A m y d ł o  benzoesow e
-łO C u  L do udciil ainicnia cery. 

B K ltU lilU  utydło boraksow e  
35 C Jit .  na pryszcze i opalenia. 

BERGEHA m ydło karbolow e  
40 C l ł t .  do wygładzenia skóry i dzio­
bów po ospie, tudzież jako mydło des- 
infekcyjne na wszystkie choroby za­
kaźne.

BEKGEKA m ydło jodow o - p o­
tasow e 55 cut. na puchlinę gru­
czołów', ból gardła, woie, tudzież na 
przypady gośćcowe i reumatyczne. 

BERGEHA m ydło jodow o-siar- 
kow e 45 C t.  przy wrzodach syli- 
litycznyoh.

I BEHGEKA m ydło ziołow e 35 c t .
do kąpieli aromatycznych.

' BEK GliK A m ydło sa licy low e  
40 cut. antyseptyczne myd-io toa-

B E łty E ilA  m ydło s i a r k o w e  
35 cut. na w. rzuty skonie. [

BEKGBKA m ydło siarkow o- 
p iaskow e 35 Cut. na wyrzuty i
skórne. .

BEHGJEHA m ydło siarkow o- ' 
m łcczu e 40 cnt. na węgry, piegi ; 
i wszelkie nieczystości twarzy.  ̂ i

UEAGBHA luyało  sperm acc- 
towe 40 cut. na szorstkie, ezer- | 
wone i popękane ręce.

B E iłG E H A  m ydło tanninow e  
40 cut. przeciwko wypadaniu wic- ! 
sów, na pocenie nóg, a w połączeniu j 
z mydłem maziowem, jako doskonały 
środek do porostu włosów. j

BERG ERA my d ło  ty m  o ł  o w e 
60 cnt. najwyborniejsze mydło ko­
smetyczne do mycia i kąpieli. 

B ergera  m ed. m ydło  na zęby
najlepszy śiodek do czyszczenia zę­
bów. Cena 35 ct.letowe.

P raw dziw e ty lk o  z |ą  m arką.
BERG ER A m ydła  zuane są od lat 12ta a fabrykanci uzyskali 
dyplom honorowy na międzynarodowej wystawie farmaceutycznej, 

w Wiedniu 188;:.

F abryka i g łów na ek sp ed ycja : Aptelta G. IIEŁŁ w O pawie.
E n gros d la  L w ow a : u pp. P. Mikolaseha i Z. Ruekera. En 

d e ta il : u pp. apt. H. Blumcnfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Beizera, 
L. Frauenglasa i Geilhofera; w B r o d a c h :  u M. Kulaka; w C z o r t k o w i e :  
u L. N ossa; w T a r n o p o l u :  u F. Jamrogiewieza, L. F le isehm anna; w K o p y -  
e z y ń c a c h :  u jg. R ed e ra ; w P r z e m y ś l u :  u L. Nahrika, A . Mańkowskiego; 
w S t a n i s ł a w o w i e :  u A. Am-rowicza, J. Macury, A. Strzenieekiego, ja k c e ż  
w« wszystkich aptekach Galicji.  856

TAMAR
INDIEN

GRILLON

Owoc przcayszczdjący, orzeźwiający
PRZ C W

ZATWARDZENIU
i słabościom które mu towarzyszą jako to : 
K R W A W N ICO M , ŻÓŁCI, B r a k o w i  A PETYTU, 
DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.d.

Bardzo przyjemny do zażyw ania ,— nie zawiera 
w  sobie żadnej cząstki drażniącej, — bierze się 
nie zmieniając w  niczśm ani przywyknień ani 
zatrudnień codziennych.

Niezbędny i n ieszkodliw y nawet kobietom 
brzemiennym, położnicom, dzieciom i starcom. 
Spzedaje się we wszystkich składach materyalów 

aptecznych i w  aptekach.

Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteau.

Eliiirn, Pndrn i Pasty do Zębów

0 : 0 : BENEDYKTYNÓW
Opactwa w SOULAC (Gironde)

D o m  M A G U E L O N N E ,  P r z e o r
2 MEDALE ZŁOTE : w Brusolli 1880 r. i w Lomlinio 1884 r. 

NAJWYŻSZE NAGRODY 
WYNALEZIONY I Q  *7 Q

w roku 1 0 / 0
« Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do 

Zębów Ojców B enedyktynów  rozpuszczonych 
w pół szklanki wody zapobiega i leczy  p ró ­
chnienie zębów, które bieli i wzmacnia jak i 
również odświeża i utwierdza dziąsła wybornie.!

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym ezy-l 
telnikom zwracając ich uwagę na ten staro- ’ 
żytny i użyteczny prepara t najlepszy ze środków 
leczących, i  jedynie zapobiegających wszelkim 
cierpieniom zębów. »

Dom nałożony V  7807 r .  p r / t |  H M  3. ulic • H u yu cr it, 3 
AGENT GŁÓWNY O t t U I N  B0RDEAUX

Znajduje się we Lwowie w ap t . :  P P . Mikolaseha, Wewiór- 
skiego, Krzyżanowskiego, Blumenfelda i w  składzie perfum 
P .  Jg .  J a h l a ; w Krakowie w a p t . P P .R edyka ,  Wiszniewskiego, 
Trauczyńskiego i Siedleckiego,i w magazynie perf. P  .Donniug.

przez Przeora 
PIOTRA BOj ńSAUD

I I H A S Z Y N O W E  |

poleca

I

LUDWIK WIMAItZ
w e  L w o w i e ,  T e a t r a l n a  1 0 .

Prawdziwe oleje maszynowe „ l ia g o s in e "  sprzedawali^ 
d o t jC l jc z a e  ty lko  w o eezk ac i i  o ry g iu a im y c u  —  d la  u m o ż e b u ie n i i t  
e t. ro w a d z u u i i ł  m ule j,szyrn  od u io fco iu ,  s ^ r z e d a ^ e  p o w y ż s z a  l i fu ta  
w naczyniach blaszanych plomDDwanych (w Koszach) zawattosci 
25 Kilogramów, pa cenach hurtownych. A a  ^ t o w i u c j ę  z.* p u b ia u i e m .

Olej „ H a g o s in e "  j e s t  b e z w a r u u k o w o  u a j l e j s z y m  i u « J t ‘Ti* 
s  y m  m a t e i j a ł e n u  s a i a to w y u i  u la  iu, s z y u  lo J u ic z y i i t  i p a io w y o h -

Z5YI - J Blasziiuki zaupatrzuiie
> ✓ 0 1 / 1  £ a t ? Ł i C? • marką tabryczni] i plombą.
Z a m ó w ie n i a  im ie ż j  do  m u ie  a d r e s o w a ć .  Llo w yK o ny w aR ia  

z a m ó w ie ń  po n iż e j  Zb k ig r .  u p o w a ż u io u ą  j e s t  w tia iiC ji j e d y u ie  
i i i m a  p. P i o t r a  AliączyiiaKiego we L a o w i e ,  d la  teg o  polecarre  
p rz e z  n iu e  l i n n y  o le je  p o d  u t t z w isk ie m  „ H a g O S in e“ z a  l ichy  
r szkodliwy falsyfikat uw JĘ a c  u a i e z P  25s4

*».l - ł —w oilinucKeDln n n  p l e r n u j e b  w j s t a w s e b  iw Ia low yfF ' |
i o d  r o k u  p o c i i w a n y .

Ł i e b ig a  Ekstrakt mięsny 
służy do natyp^^uiMtpweg" 

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, :®* . do 

poprawienia i zaprawieni* 
smaku wszelkich roaołór l0*ów, 
jarzyn i potraw mięłB7c*,> i 
przTipan* zarazem w gospo­

darstwie domowem

   i k i c  »ao-
siciędsenio. — Wyciąg foyjost 

teł niemniej inakoBUtym 
środkiem wzmacniąiąoym oh  

wątłych i chorych osób.

a
Należy zawsze żądać wyraźnie:

L i e b l g
Company

EKSTRAKT HIESNY
W y c ią o t f f l j ę ^  ^ : “, r ^

buiria n ,  majduja.
Główny skład Towarzystwa Liebiga(Compagnie Liebig) dla Austryi-W«0łer:
Karol Barak, c .k . a u str . n a d w o r n y  d o s ta w c a  w  W iedniu

Z  W o l l z e i l e  9 .

Składy główne u Cb. G rossnassa i syn a i IMotra M ik olascb a  we Lwowie.

Czerny’B P  orientalna mięto z róż
(Sjern^sj Dricntahfcl)e Siofcnmild))

czyni płeć tak delikatną, tak lśniąco białą

i młodzieńczo świeżą,
że żaden inny środek nie może sprawić tego; znakomity środek na p l a n t y *  
piegi, wąkiry, czerw oność tw arzy, op a len ie , w ogóle na 
wszystkie nieczystości skóry; usuwa każdą płeć żółtą lub bruuatną i zasto- 
sowuje się równie dobrze do wszystkich części ciała (wcale nieszkodliwe)

1 złr .
N l y d ł o  b a i s a i u i n o w e  do tego 30 et.

„Stairoiugetffc"
jest najlepszym, wolnym od ołowiu, nieszkodliwym

Środkiem do fa rbo w an ia  w ło s ó w
siw ych, b ia łych , radych i w ogóle niemiłej barwy na głowie, brodzie, 
również brwi, tak, że za jednorazowem tylko użyciem przybierają natychmiast 
nienagannie lśniącą, blond b ru n atn ą  lub czarną barwę uaturalną, 

.której ani mycie mydłem, ani gorąca kąpiel zetrzeć nie zdoła.
Cena 3 z łr . 50  ct.

Prawnie zastrzeżone I Wyłącznie wyrabiane i do nabycia przez

ANTONIEGO J. CZERNY, Wiedeń, Wallfischgasse Nr. 5.
(w pobliżu e. k. ooery nadwornej) w domu kaplicy rosyjskiej. 
Rosyłka natychmiastowa za pobraniem pocztoweui; 15 et. opakowanie. 

Prospekta moich wszystkich specyfików na żądanie gratis i franco.
Sk ład  we Lw ow ie n Z ygm unta R n ck era , apt. (apteka 

pod „Srebrnym Orłem", poleca) w Przem yftln u Wł. Nahlika, apt. ;  
w K op yczyń cach  u M. Redera, a p t . ; w K rak ow ie u W. Redyka a p t . ; 
w C zeruiow cack u Altha c. k. apteka obwodowa; w O pawie u Kle­
mentyna Pohl, parfumerja Oberring 8, oraz w wielu innych renomowanych 
aptekach i parfumerjaeh : w B rod ach  u Wilh. Landesberga apt.

Prawdziwe ty lk o  zaopatrzone nazwiskiem Antoni J . C zerny I 
DflT* Proszę anons ten zachować według okolicznościowej potrzeby, ponieważ 

tylko rzadko okazałe się V58

W y-Uw ca i redakto*1 odpowiedziały ; j  o a e f  J z a s k o w n i c k i . papier z fabryki czerlańskiej. Z  Drukarni ^Dziennika Polskiego*, pod zarzgdem J a n a  M i 11 i g  a.


